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NIEDZIELA PALMOWA K tó ry  p rzych od z i  w  Im ię  Pańskie.  
H osanna  na wysokościach .

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Fil ipian (2,5— 11)
T ak  bądźcie  usposobieni, jak  C h ry stu s  Jezus. On, chociaż 

m ia ł n a tu rą  Bożą, n ie  k o rzy s ta ł chciw ie ze S w ej rów ności z 
Bogiem , ja k b y  z łu p u , a le  w yniszczy ł sam ego S iebie, staw szy  
się posłusznym  aż do śm ierci, a  śm ie rc i k rzyżow ej.

D latego też i Bóg w yw yższył Go w ielce  i d a ł M u im ię ch w a
lebn ie jsze  n ad  w szy stk ie  im iona: .na im ię  Jezu s w in n o  się 
zginać ko lano  w sze lk ie , is to t n ieb iesk ich , z iem skich  i podz iem 
nych. I w szelk i języ k  w in ien  w yznaw ać, że Jezu s C hry stu s 
je s t P an em  w chw ale  B oga O jca.

Ewangelia według św. Mateusza (21,1—9)
G dy p rzy b liży ł się do Je rozo lim y  i .przyszli do B etfage  n a  

G órze O liw ej, w tedy  Jezus posłał dw óch  uczniów  i rzek ł im: 
Idźcie do wsi, k tó ra  je s t p rzed  w am i, a z a ra z  znajdz iec ie  o śli
cę uw iązan ą  i ź reb ię  z n ią . O dw iążcie  je  i p rzy p ro w ad źc ie  do 
M nie. A  gdyby w am  -kto co m ów ił, pow iedzcie: P a n  ich po
trzeb u je , a z a raz  je  puści. S tało  się to, żeby iSię spełn iło  słowo 
p ro ro k a : P ow iedzcie  G órze S y jo ń sk ie j: O to  K ró l tw ój p rz y 
chodzi do ciebie łagodny , siedzący  n a  osio łku , ź reb ięc iu  oślicy.

U czniow ie poszli i uczynili, jak  im  Jezu s polecił. P rz y p ro 
w adzili oślicę i ź reb ię  i położyli n a  nie .swe płaszcze, a O n 
usiad ł na nich . A  ogrom ny  tłu m  słał sw e p łaszcze n a  drodze, 
inn i obcinali g a łązk i 7. d rzew  i śc ielili na d rcd ze . A tłum y, 
k tó re  Go poprzedza ły  i k tó re  szły za N im , w o ła ły  głośno:

H osanna S y n o w i  Dawida!
B łogosław iony Ten,

’ Niedziela Pal
Przez ub ieg łe  dni M ęki P ańsk ie j byliśm y św iadkam i rodzącej się 

w śród  Ż ydów  n ien aw iśc i do  C h ry stu sa . T e ra z  zobaczym y je j sk u tek . 
B ędzie n im  K rzyż, poprzedzony  jeszcze tr iu m fa ln y m  w jazdem  P an a  
Jezusa  do Jerozolim y. P am ią tk ę  tę  czci w łaśn ie  N iedziela Palm ow a,

Opis w jazd u  C hrystu sa  do Jerozo lim y, z aw arty  m in , w  E w angelii 
św. M ateusza (Mt 21,1—9), św adczy  o tym , że Jezu s chce n aw iązać  do 
p rad aw n eg o  i św iętego  zw yczaju  ko ronac ji Salom ona. N ow y w ładca  
w siad ł w ów czas n a  oślicę i — przy  dźw iękach  trą b  i w rzaw ie  o k rzy 
ków : „Niech ż y je  król!’’ — w jech a ł na n ie j ao  św iętego  m iasta . Opis 
ten  n ie  p o w tó r2ył się w ięcej n a  pergam inow ych  zw ojach  ksiąg  n a t
chn ionych  — pow tórzy ł się w  życiu Jezusa  z N azare tu .

C hry stu s  chce pow tórzyć  k ró lew sk i w jazd  do Jerozo lim y, chce po 
w iedzieć, że On je s t Synem  D aw ida i k ró lem  Iz rae la . D latego roz
k azu je  uczniom , ażeby p rzyp row adzili oślicę.

T łum y tow arzyszące  Jezusow i zrozum iały  w ym ow ę tego obrzędu. 
Z ab rzm iały  okrzyki: „H osanna S y n o w i  D awida! Hosanna królowi  
iz rae lsk iem u!” Z ielone gałęzie pa lm  dak ty low ych  i d rzew  oliw nych, 
n iby S z tandary , zaszum iały  n ad  głow am i.

Ludzie, w o ła jący  w  N iedzielę P a lm o w ą  „Hosanna", n ie  zdaw ali so
bie sp raw y , że tym  okrzykiem  zapow iedzieli tr iu m f C hrystusa . O krzyk 
ten, zw rócony do Boga, oznaczał bow iem : „Zbaw nas!” — ra tu j od 
u trap ień , rządź  n am i; sk ie row any  zaś d o 'c z ło w ie k a , był zaw ołan iem  
radosnym . P rośby  lu d u  zaw sze dotyczyły życia doczesnego. Tym  r a 
zem  okrzyk  ten  zw rócony był do C złow ieka i Boga — C hrystusa , k tó 
ry  n ie  chcia ł w łączyć się w  ekonom ię z iem ską i odb ie rać  człow iekow i 
radości rządzen ia  i panow an ia . C h rystu s ra tu je  od u trap ien ia , od ja 
k iego n ik t  dotychczas n ie  m ógł uw oln ić  ludzkości — od zła. Pan  
Jezus w ysłuchał p ro śb y  tłum u . H ozpoczął dzieło zbaw cze.

Ja k  zm ienne są n a s tro je  tłum u , gdy c iem na  nnc W ielkiego C zw art
ku pow aliła  n a  2iem ię C hrystu sa , w ów czas ram iona , k tó re  k ilk a  dni 
tem u  trzy m ały  gałązk i palm ow e, w zniosły  się do góry  z zaciśniętym i 
p ięściam i, a  tr iu m fa ln e  okrzyki „Hosanna"  — zam ien iły  się w  zło
w ieszcze „U krzy żu j  Go!" O krócieństw o  ludzk ie  p rzyb iło  n a jw ięk 
szego dobroczyńcę do k rzyża , podobr.ie  jak  d re w n ia n ą  tab liczkę , na 
k tó re j sędzia zaśw iadczył, że skazan iec  jes t „Jezusem  N azareńsk im  
K ró lem  Ż ydow sk im ”.

W chw ili gdy C hry stu s konał, glos trą b  obw ieścił całem u n a ro d o 
wi, że zbliża się św ię to  P aschy , obchodzone n a  p am ią tk ę  uw oln ien ia  
z n iew o li egipskiej. Po  dom ach  p rzygo tow yw ano  się do spożycia w ie l
kanocnego  b a ran k a , k tó rego  k rew  ocaliła  p rzyszłość n a ro d u  — p ie r 
w orodnych. P raw ie  n ik t nie dom yślał się, że w te j chw ili p raw dziw y  
B a ran ek  p rze lew a  k rew  sw oją  i znaczy nie n a  drzw iach  dom ów , lecz 
na sercu  każdego człow ieka znak  zbaw ien ia  — Krzyż.

„N auka p łynąca  z K rzyża w  je j najogó ln ie jszym  znaczeniu  je s t n a u 
ką. k tó rą  m oże p rzy jąć  każdy  człow iek  prześw iadczony  o tym , że 
p r2ed ludzkością  szam ocącą się w  bezm iernym  n iepoko ju  o tw iera  się 
d roga w iodąca do jakiegoś rozw iązan ia  i że ta  d roga  prow adzi co raz  
w yżej. Życie m a jak iś  cel, a  w ię c . na rzu ca  k ie ru n ek  ruchu , k tó ry  
zm ierza  ku  co raz  w iększem u uduchow ien iu , zdobyw anem u  coraz 
w iększym  w ysiłk iem . P rzy jąć  zespół tych podstaw ow ych  zasad — to 
już znaleźć się w  szeregu  uczniów  Jezusa  U krzyżow anego, m oże da le 
kich  i u w ik łanych  w  sprzecznościach, lecz p raw dziw ych . Począw szy 
od ow ego podstaw ow ego w yboru, dokonu je  się p ierw szy  podział na  
śm iałków , k tó rzy  osiągną szczęście, i  n a  życiow ych speku lan tów , k tó 
rzy  d o zn a ją  po rażk i; n a  w y branych  i potępionych.

mowa Męki Pańskie,
Tą najogó ln ie jszą  zasadę ch rys tian izm  w zbogaca pew nym i w y ja ś 

n ien iam i i k onk luz jam i. P rzed e  w szystk im  dzięki nauce o grzechu 
p ie rw orodnym  w sk azu je  naszem u um ysłow i p rzyczynę nadm iernego  
a  n iezrozum iałego  ro zp rzes trzen ian ia  zła — grzechu i c ierp ien ia . N a
stępn ie  od k ry w a  p rzed  naszym i oczam i i se rcem  — w celu z a sk a rb ie 
n ia  sobie m iłości i um ocn ien ia  w iary  —  p o ry w ającą  i n iezg łęb ioną 
rzeczyw istość C h ry stu sa  h istorycznego, w  k tó re j w zorow e życie je d 
nostk i k ry je  w  sobie ta jem n iczy  d ra m a t: P an  Ś w ia ta  jak o  jeden  z e le
m en tów  św ia ta  p row adz i n ie ty lko  zw ykłe jednostkow e życie, lecz 
(ponad n im  i p rzez  nie) ca łe  życie w szechśw iata , k tó ry  m a w ziąć m  
sw oje bark i i p rz y ją ć  do siebie, sam  poddając  się p rób ie . W reszcie 
przez śm ierć  n a  k rzyżu  te j N ajw yższej Is to ty  w skazu je  n am  — w 
odpow iedzi na żyw ione przez  nas p rag n ien ie  szczęścia — że celu 
stw orzen ia  nie na leży  szukać w  doczesnych sferach  naszego w id z ia l
nego św ia ta , lecz że tru d  dochow an ia  w ierności zostanie nagrodzony  
po ca łkow ite j m etam orfoz ie  nas sam ych i w szystk iego , co n a s  otacza.

W ten  sposób stopniow o p oszerzają  się  pe rsp ek ty w y  w yrzeczenia  
z aw arte  w  p ró b ie  życia. I w  końcu od ryw am y  się zupełn ie  od dóbr 
tego św ia ta , tak  ja k  tego chce E w angelia. L ecz to w y k orzen ian ie  nas 
dokonu je  się pow oli, w  toku procesu, k tó ry  nie p rzek reś la  an i nie 
um n ie jsza  czci, ja k ą  pow inn iśm y zachow ać dla w span ia łego  pięk 
ludzk ie j p racy. w

To n iew ątp liw ie  p raw d a , że K rzyż oznacza ucieczkę poza św ia t 
w idz ia lne j rzeczyw istości, a  n aw e t w pew nym  sensie zerw an ie  z tym  
św iatem . W zyw ając n as do w stęp o w an ia  coraz w yżej ku  o statecznym  
celom , zm usza nas is to tn ie  do p rzek roczen ia  pew nego  progu, pew nego 
p u n k tu  krytycznego, na  sk u tek  czego trac im y  g ru n t pod nogam i w 
sferze  rzeczyw istości p o d p ada jących  pod zm ysły. To osta teczne  osią
gnięcie. p rzew id y w an e  i p rzy ję te  z chw ilą  postaw ien ia  p ierw szych  
kroków , rzuca  z konieczności szczególne św ia tło , ow iew a szczególnym  
duchem  całe  n asze  postępow anie. I na tym  w łaśn ie  polega sza leństw o 
c h rze śc ijań s tw a  z p u n k tu  w id zen ia  ,,m ędrców ", k tó rzy  n ie  chcą ry 
zykow ać d la  jak iegoś „innego św ia ta” żadnego z k o n k re tn ie  posia
d anych  dóbr. Lecz ta  bo lesna ucieczka poza sfery  w idzialnego  św iata , 
k tó re j w yobrażen ie  stanow i K rzyż, n ie  je s t niczym  innym  (należy to 
podkreślić  z całym  nacisk iem ) ja k  w ysub lim ow an iem  p raw a  w szel
kiego życia. K u n iew yraźn ie  ry su jący m  się p rzed  nam i szczytom , do 
k tó ry ch  zdobycia w zyw a nas K rzyż, w sp inam y  się ścieżką będącą 
jednocześn ie  d rogą  postępu  pow szechnego. K ró lew ska  droga K rzyża
— to w łaśn ie  d roga  w szelkiego rodza ju  m ozołu w  nadprzyrodzony  
sposób oczyszczona i p rzed łużona. Jeśli chcem y w pe łn i zrozum ieć 
sens K rzyża, n ie  m ożem y już  p a trzeć  na  życie jako  n a  sm u tn ą  i poz
b aw io n ą  u roku  rzeczyw istość. S ta jem y  się ty lko  b ard z ie j uczuleni 
na  jego n iep o ję tą  w agę.

S łow em , Jezu s n a  krzyżu  je s t jednocześn ie  sym bolem  i rzeczyw i
stością  n iezm ierzonego odw iecznego m ozołu, k tó ry  pow oli w znosi 
co raz  w yżej sw torzonego  ducha, by go w prow adzić  w  g łęb iny  Ś ro 
dow iska Bożego. W yobraża O n stw orzen ie  (w p raw d z iw y m  znaczen iu  
je s t nim ), k tó re  — pod trzy m y w an e  przez Boga — w znosi się coraz 
w yżej po szczeblach by tu , bądź za trzy m u jąc  się na  rzeczach, by w 
n ich  znaleźć p u n k t oparc ia , bądź od ry w ając  się od n ich, by s tan ąć  pod 
nim , i n ieu s tan n ie  kom pensu jąc  tru d am i fizycznym i ruch  w steczny 
spow odow any p rzez  u p ad k i m o ra ln e ”. (P ierre  T e ilh a rd  de C h ard in : 
•Środowisko Boże).

Oprać. M. AMBROŻY

W kraczam y  w  W ie lk i T ydzień . P rzeży w am y  z całym  K ościo
łem  dzieło zbaw ien ia . P odczas li tu rg ii pośw ięcen ia  p a lm  i pro 
ceisji s ta je  pTzed n am i Jezu s  trium fato ir. P a lm y  to sym bol 
w iosny, budzącego się życia . Podczas Mszy św . słyszym y cpis 
M ęki i Ś m ierc i na K rzyżu . -K rzyż — to zw ycięstw o Jezusa , To 
je s t ta jem n ica  zbaw ien ia , k tó ra  i w  n as budzi życie Boże, k tó 
re  p rzed  każdym  człow iek iem  o tw ie ra  p e rsp ek ty w ę  w iecznych 
p rzeznaczeń .

P rzez  sw o ją  M ękę i Ś m ierć  na  K rzyżu  o tw orzy ł n a m  drogę 
do O jca, w kroczy ł w  .laisze życie .pTzez miłość, ab y  było ono 
pełne. Z baw ił m nie. A gdy idę za Nim, O n zw ycięża. To .trium f 
N iedzie li P a lm ow ej i W ielk iego  P ią tk u .
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Sp. bp -Tau Nie w ieczerza !

W d n iu  5 lis to p ad a  1943 r. ks. J a n  N iew ie- 
czerzał zaw arł zw iązek m ałżeńsk i, w y b ie ra jąc  
na tow arzyszkę  życia B en itę  K aus, có rkę  n a 
uczyciela. W 1944 r . rozpoczął (pracę jako  
w ik a ry  w  p a ra f ii  re fo rm o w a n e j w  W arsza 
w ie. W kró tce  je d n a k  w y b u ch a  P o w stan ie  
i ks. J a n  N iew ieczerzal dz ieli los w iększości 
m ieszkańców  stolicy. W p aźd z ie rn ik u  dosta je  
się w ra z  z żoną do fa b ry k i w R eichenbach , 
skąd  obojgu  u d a je  się zbiec w  lu ty m  1945 r. 
i p rzed s tać  się n a  te ren y  pó łnocnych  M oraw , 
do re fo rm o w an e j p a ra f ii  w  P isa rzow ie . Po 
w yzw olen iu  C zechosłow acji z n iew oli h it le 
ro w sk ie j ks. J a n  N iew ieczerzał przez jak iś  
czas pełn ił fu n k c ję  kaznodzie i w  p a ra f ii, k tó 
ra  udzie liła  m u sch ro n ien ia . T am  też, 24 m a 
ja  1945 r. p rzyszło  na św ia t jego  p :erw sze 
dziecko, có rk a  Ing eb o rg a  (w dziesięć la t  póź
n ie j, 28 w rześn ia  1954 r. u rodz ił się syn 
M irosław ], P o zo staw ia jąc  za g ran icą  rodzinę , 
ks. J a n  N iew ieczerzał w raca  do P o lsk i, by 
zo rien tow ać się, w  ja k ie j sy tu ac ji zn a jd u je  
się k ra j  i K ościół. G dy p rzy b y ł do W arszaw y 
za s ta ł — z K ilku tysięcznego  p rzed  w o jną  
zboru — k ilk a d z ie s ią t osób i zburzone b u d y n 
ki p a ra f ia ln e .

W dn iu  6 s ierp n ia  1945 r. z o sta ł o rd y n o w a n y  w
Ł odsi na d u ch o w n eg o  i zaczyn a  o rg a n izo w a ć  pracę  
p arafii w a rsza w sk iej . Z ab ezp iecza  p rzed e  w sz y s t
kim  c c a la łe  resz tk i cen nej o n g iś  bib lioteka s y n o d a l
nej i p a ra fia ln e j, stare  — XVI i X V II w ie cz n e  
n aczyn ia  litu r g ic z n e , h a f ty  i tk a n in y  K sięgozb iór  
p rzek a 7 a n y  z c s ta ł dc d e p o zy tu  w  B ib lio tec e  Uni~

w ielk im  dośw iadczen iem  życiow ym , jak ie  jes t 
p rzy w ile jem  w ielu  p rzeży tych  la t. T akiego 
dośw iadczen ia  nie m ógł m ieć  trzy d z ies to p a ro - 
le tn i duchow ny . P ie rw sze  la ta  p ra c y  na s ta 
now isk u  su p e r in te n d e n ta  n ie  b y ły  w ięc d la  
ks. Ja n a  N iew ieczerzała  ła tw e.

D o ty c h  w sz y s tk ic h  p ro b lem ó w  i k ło p o tó w  przy
łą czy ła  s ię  ciężlca ch orob a , k tóra  n a  w ie le  m ie s ięcy  
p rzyk u ia  g o  do 2óżka. O z d o b y ty ch  w  ty m  o k re sie  
d o św ia d c zen ia ch  m ó w ią  co ś  Jego wZasne s ło w a , w y 
p o w ied z ia n e  w  jed n y m  z  ikazań:

„ ...T y lk o  i boju , ty lk o  z w a l i i  o  p ra w d ziw e  ży c ie ,
o B ożą  p raw dą — w y ra sta  n o w y  dzień , n o w e  żyo le , 
n o w y  cz ło w iek  (...) N a przek ór  m ocom  zła i c iem 
ności, iia  przek ór  n ied o w ia rstw u  i  o b o jętn o śc i, z  k tó 
rą w alczyć, m u sisz , n a p rzek ó r  sądom , i lo ś c i  i  m a ło 
d u szn o śc i tw oje] i  tw o ich  b lis itich  — pam iętaj, że 
n ie  b y łe ś  s a m !”

P rzed e  w szystk im  je d n a k  ks, J a n  N iew ie
czerzał był pasto rem . I ta  słu żb a  by ła  m u 
na jb liższa . C złonkow ie K ościoła o b d arza li go 
ogrom nym  zaufan iem , szacunk iem  i sym pa
tią , co m .in. p rze jaw ia  się w  fakcie , że w 
ro k u  1963 Synod jednog ło śn ie  w y b ra ł go na  
d ru g ą  dziesięc io le tn ią  k ad en c ję  w  u rzędzie  
b iskupa , a  w  ro k u  1973 — pow ierzy ł m u to 
stan o w isk o  po raz trzeci.

Z całą odpow iedzia lnością  m ożna s tw ie r
dzić, że śp. ks. J a n  N iew ieczerzał był je d 
nym  z n a jb a rd z ie j au ten tycznych  ekum enis- 
tów  w  Polsce. C hciałoby  się pow iedzieć, że 
ekum en izm  m iał w e k rw i, źe sw oim  zap a 
łem , op tym izm em  i w ia rą  w  ow ocną p rzysz
łość tego  ru ch u  „za raz ił” u n as w ie lu  ludzi. 
U m iał godzić silne  p rzy w iązan ie  do tra d y c ji 
w łasnego  K ościoła z to le ran c ją , szacunk iem

Po śmierci Bpa Jana Niewieczerzała...
W dniu 13 listopada 1981 r. w  kościele ew angelicko-reformowanym  

w  Warszawie, przy ulicy Świerczewskiego 76, odbyły się uroczystości 
żałobne, zmarłego 7 listopada 1981 r. śp. księdza biskupa Jana N ie
wieczerzała, byłego długoletniego zwierzchnika Kościoła Ewangelicko
-Reformowanego. Zmarły był pięciokrotnym prezesem Polskiej Rady 
Ekumenicznej i profesorem w  Chrześcijańskiej Akademii Teologicz
nej, gdzie wykładał historię ruchu ekumenicznego i irenologię.

Na uroczystości pogrzebowe przybyli zwierzchnicy Kościołów zrze
szonych w  Polskiej Radzie Ekumenicznej i przedstawiciele innych  
wyznań chrześcijańskich. Obecna była delegacja Kościoła Polskoka-  
tolickiego, której przewodniczył bp Tadeusz Majewski. Władze pań
stw ow e reprezentował minister Jerzy Kuberski, kierownik Urzędu 
da Spraw Wyznań i Tadeusz Dusik, wicedyrektor tego Urzędu. Sp. 
bpa J. Niewiczerzała żegnało w ielu  w yznaw ców  Kościoła E wangelic
ko-Reformowanego z Warszawy oraz ze zboru w  Kucowie.

i z rozum ien iem  d la  inych w yznań . Był eku - 
m en is tą  c ie rp liw y m  i w y trw a ły m . Czasem , 
gdy  m łodzi n a rzek a li n a  zbyt w olne tem po 
w ydarzeń , w yrozum ia le  p rzypom ina ł im  cza
sy, n ie  ta k  przecież znow u odlegle, gdy nie 
do pom yślen ia  było, aby  w  je d n e j św ią tyn i 
zeb rać  się m ogli n a  w spó lnym  nabożeństw ie  
duchow ni i św ieccy członkow ie ośm iu czy 
dziew ięciu  w yznań  ch rześc ijań sk ich , ró żn ią 
cych się m iędzy  sobą n a u k ą  i trad y c ją .

K iedy  w  1957 r. ks. J a n  N iew ieczerzał 
w sk rzeszał ,,Jed n o tę”, w  pod ty tu le  tego c z a 
sop ism a um ieścił zd an ie : „m iesięczn ik  po 
św ięcony  ew angelicyzm ow i po lsk iem u  i eku- 
m e n ii” . A  w  a rty k u le  w stępnym , z a ty tu ło 
w anym  „Do dalszej s łużby”, n ap isa ł n a s tę p u 
jące  'słowa:

Sp. bp J a n  N iew ieczarzał u rodz ił się  w  
Lodzi, 23 k w ie tn ia  1914 r, O jciec jego  — 
rów nież  J a n  — był cen ionym  nauczycie lem  
i św ieck im  kazn o d z ie ją  w  dw óch p a ra f iach  
re fo rm o w an y ch : k ucow sk ie j i łódzk iej. M atka
— E lżb ie ta  z B ureszów  — by ła  ko b ie tą  ł a 
godną, cichą, czułą na każd ą  ludzką n iedolę, 
żyjącą n ieco  w  cieniu  sw ego m ęża, z a jm u 
jącą  się w y ch o w y w an iem  licznego po tom 
stw a . O a tm o sfe rze  dom u rodzinnego  N iew ie- 
czerza łów  św iadczy  fak t, że spośród  ich s ied 
m io rga  dzieci tro je  zostało  nauczycie lam i, 
jed n a  có rka  lek a rk ą , a trzech  synów  — p a s 
to ram i. W szyscy w ięc w y b ra li te n  orodzaj 
p racy , kitóra b a rd z ie j je s t s łużbą niż zaw o
dem.

Jan , p rz e d o s ta tn i syn, był jednym  z trzech  
b rac i, k tó rzy  pośw ięcili się p racy  w  K ościele. 
Po m a tu rze , u zy sk an e j w  p aństw ow ym  g im 
n az ju m  im . J. Ś n iadeck iego  w P ab ian icach  
(1934), rozpoczął s tu d ia  na W ydziale Teologii 
E w ange lick ie j U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego. 
N iestety , w ybuch  w o jn y  u d a re m n ia  m u . k o n 
ty n u o w an ie  s tud iów  i un iem ożliw ia  w y jazd  
do H oland ii, gdzie o trzy m ał s ty p en d iu m  na 
u n iw ersy tec ie  w  K am pen . W 1940 r . o rd y n o 
w an y  został w ięc na  d iak o n a  i p raco w ał w 
K ościele E w an gelicko -R efo rm ow anym . Na 
życie z a rab ia ł jako  ro b o tn ik , a poitem — 
urzędn ik .

w e r s y t e c k i e j , a p o z o s ta łe  r z e c z y  u m ie s z c z o n o  w  
M u z e u m  N a r o d o w y m .

w k r ó t c e  j e d n a k ,  z m u s z o n y  s y t u a c j ą  ro d z in n ą ,  k s .  
J a n  N ie w iec z e rza ł  w r a c a  do C ze c h o s ło w a c j i ,  p o d e j 
m u j e  p r a c ę  w  K o śc ie le  C 2 e s k o b ra te r s ld m  i  p-og}ętia 
s tu d i a  n a  W y d z ia le  Teo log i i  im .  Jama H u s a  w  P r ^  
dze. . Jednak ,  gd y  d o c ie ra  d c  uległo a p e l  p a r a f i i  w a r 
s z a w s k ie j ,  d e c y d u j e  się  n a  p o w r ó t ,  z a b i e r a j ą c  z  so 
bą  ż o n ę  i có re cz kę .

w i e l e  m o żn a  by  p i s a ć  o ty c h  p i e r w s z y c h  n a j 
t r u d n i e j s z y c h  Lalach p r a c y  ks. J a n a  N ie w iec z e rz a ła  
w  w a r s z a w i e  — m i m o  m ło d e g o  w ie k u  b y ł  p a s t o 
rem  k t ó r y  z d o b y w a ł  s o b ie  z a u f a n i e ,  p r z y j a ź ń  i p e ł 
n e  p o p a r c i e  z a s łu ż o n y c h  w  p r a c y  k o ś c ie ln e j  s t a r 
s z y c h  c z J o n k ó w  p a ra f i i .

P o n ie w a ż  w o jn a  u n ie m o ż l iw i ła  m u  k o n t y n u o w a n i e  
s tu d ió w ,  t e r a z  s k ł a d a \ o s ta tn ie  e g z a m i n y  i w  c z e r w 
cu 1S43 ir u z y s k a ł  d y p lo m  na  W y d r i a l e  Teo log i i  
E w a n g e l ic k ie j  U n i w e r s y t e t u  W ar s z a w s k ie g o .  T e g o  
s a m e g o  r o k u  Ggólzie Z g r o m a d z e n ie  C z ło n k ó w  P a 
ra f i i  W a r s z a w s k ie j  p r z e z  a k l a m a c j ę  w y b i e r a  go  na 
p r o b o s z c z ,  w  t y m  s a m y m  r o k u  S y n o d  p o w ie rz a  
m u  u r z ą d  r a d c y  d u c h o w n e g o  K om sys to rza

W k w jetn iu  1555 gdy um arł ks K azim ierz O s- 
tach iew icz . ó w czesn y  sup srin ten rien t K ościo ła  E w a n 
g e lick o -R efo rm o w a n eg o , S yn od  p o w ierzy ! ty m cz a 
sow o  o b o w ią z k i su p er in ten d en ta  -ks .Tanowi N le -  
w ieczeiTT^łow i a  w  Tok późnie: w y b ra ł go  n a  to  
odpowiedTilalne s tan ow isk o .

M łody, 39 la t  liczący, b isk u p  s tan ą ł p rzed 
n ie lad a  p rob lem em . D otąd w  histoTii K ościoła 
u rząd  te n  p e łn ili bardzo  dośw iadczen i d u 
chow ni, o d łu go le tn im  stażu, sp raw d zen i w 
n ie jed n e j p racy . Ich  a u to ry te t  — m o ra ln y  
i duchow ny  — w sp a rty  by ł dodatkow o tak że

W  n a b o ż e ń s t w i e  l a l o h n . y r a  w z i ę l i  u d z i a ł  p r z e d s t a 
w i c i e l e  K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  o i a z  l i c z n i  
w y z n a w c y  K o ś c i o i a  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a n e g o
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ZŁOTA 
BRAMA

a trząc  z ogrodu G etsem ana w  
k ie ru n k u  m ia s ta  Jerozo liiny , 
m ożna dostrzec po ś ro d k u  o
grom nego m u ru  m iejsk iego  
zam u ro w an ą  b ram ę. S tanow i 
ona w  m u rze  w schodn im  p la 
cu św ią tynnego  b izan ty jsk ą  
budow lę z V II w iek u  n .e . 
Stoi ona na  p ie rw o tn y m  m ie j

scu tzw . B ram y  M iłosierdzia  z czasu II 
h e ro d iań sk ie j w ia ty n i z ok resu  d z ia ła l
ności C h rystu sa . Z am u ro w an a  Z ło ta  B ra 
m a, bo o n iej m ow a, p rzek azu je  całem u 
św ia tu  w ieść o w y d arzen iach , z k tó ry m i 
je s t zw iązana, i k tó ry ch  b y ła  św iadk iem . 
P o zo sta je  n ad a l je d n a k  ta jem n icza , a 
sw oim  w yglądem  odsłan ia  n am  rą b e k  ta 
jem n icy  d aw nych  dziejów . Is tn ie je  pogląd, 
że dopiero  przy  „końcu  dni" m a ona ode
g rać  sw o ją  w ie lką  rolę. O n ie j to  bow iem  
p ro ro k o w ał m ąż Boży Ezechiel 600 la t p rzed  
n a rodzen iem  się C h rystu sa : „P o tem  za 
prow adzi! m nie z pow ro tem  w  k ie ru n k u  
B ram y  Z ew n ę trzn e j Ś w iątyn i, zw róco
nej ku  w schodow i, lecz  b y ła  zam kn ię ta . 
I rz e k ł do m nie : T a B ram a  będzie zam 
k n ię ta , nie będzie się je j o tw ie rać  i n ik t 
n ie  będzie p rzez  n ią  w chodził, gdyż P an , 
Bóg Iz rae lsk i, w szedł p rzez  n ią , d la tego  
będzie  z a m k n ię ta ” (Ezch 44.1— 2).

F ra g m e n ta ry c z n a  je s t nasza w iedza  o 
Z ło te j B ram ie . K ró l S alom on  zbudow ał 
W schodnią  B ram ę, jak o  pe łn e  ozdób w e j
ście na te re n  Ś w ią ty n i. P o tężne  ko lum ny  
w e  w n ę trz u  by ły  p o d a ru n k iem  ^królow ej 
Saby, a w g Jozefa  F law iu sza  — s ta n o 
w iły  część sali Salom ona, k tó rą  po znisz
czeniu ponow nie odbudow ał H erod . W  
tr a d y c ji żydow sk ie j b ram a  ta  zw ie się 
S uzańską . N azw a ta  w zięła  się od s to li

cy P e rs ji — Suży, s ta roży tnego  p ań stw a  
E lam  położonego na  w schód  jd  B ab ilonu . 
N azw a ta  m ia ła  ró w n ież  w  te n  sposób 
p rzypom inać , że to  k ró l p ersk i pozw olił 
odbudow ać  Ś w ią tyn ię . P rzez  d ług i czas 
nazyw ano  ją B ram ą  M iłosierdzia . To 
w łaśn ie  przez  tę  B ram ę  w jech a ł tr iu m fa l
n ie  do m ia s ta  P a n  Jezus, a  lu d  w y k rz y 
k iw a ł: „H osanna Synow i D aw idow em u! 
B łogosław iony, K tó ry  p rzychodzi w  Im ie 
niu  P ań sk im . H osanna na w ysokościach!” 
(M t 21,9). T en  dzień  ch rześc ijan ie  św ię tu 
ją jako  N iedzielę P a lm ow ą. L egenda  ży
dow ska  głosi, że m ocno  zaryg low ana  
B ram a  sam a się w ów czas 'o tw orzyła. F a 
ryzeusze w idzie li w  tyim zły znak. T ak  
było 40 la t później, gdy  R zym ian ie  zn isz
czyli św ią ty n ię  i m iasto . P ozostały  po 
n ie j ty lk o  ciężikie p rog i, m onolityczne 
k o lu m n y  i fu n d am en t. C esarzow a E u d ek ia  
odbudow ała  B ram ę  w  s ty lu  h e ro d iań - 
sk im  (w r. 413 n.e.) jako  b ram ę  p o d w ó j
ną, n azy w a jąc  ją  B ram ą  P ię k n ą  (Dz 3,2). 
N iebaw em  zaczęto ją  nazyw ać: P o rta
A u rea  lu b  P o rta  Speciosa, tzn. B ram a  
Z ło ta .

P ra w d ą  jest. że s tan o w iła  ona część 
S a li Salom ona. O becna b ram a , zbudow ana 
w  V w iek u  i o d re s ta u ro w a n a  w  560 r., 
je s t re k o n s tru k c ją  p o p rzed n ie j b ram y . 
W iadom o jeszcze, że w  ro k u  629 cesarz  
H erac liu s , po zw ycięstw ie  n ad  P e rsam i, 
złożył p rzed  Z ło tą  B ram ą  cesarsk ie  in 
sygn ia  (berło, k o ro n ę  i p u rp u ro w y  
płaszcz), a na  ram io n a  w łoży ł k rzyż  i 
n ió s ł go aż do najb liższego  kościo ła. C e
sa rz  zadecydow ał też, b y  odbudow ać B ra 
m ę W schodnią  na cześć .w ejścia P a n a  Je 
zusa do Je rozo lim y  w  N iedzielę P a lm o 
w ą. W  810 r. A rabow ie, w  bo jaźn i p rzed

zw ycięsk im i ch rześc ijan am i — zam u ro w a
li tę  b ram ę  i od tąd  nie m a  żadnej 
w zm ian k i o o tw o rzen iu  b ram y  do r o 
ku  110?.

P odczas w yD raw  krzyżow ych  Złota 
B ram a by ła  o tw a rta  d w u k ro tn ie , m  in 
podczas N iedzie li P a lm ow ej, gdy jed en  z 
p a tr ia rc h ó w  w jech a ł n a  osio łku do św ię 
tego m ia s ta . W  ro k u  1187, k iedy  św ięte  
m iasto  znow u przeszło  w ręce  A rabów , 
Z ło ta  B ram a  zosta ła  zam u ro w an a . W i'o- 
ku 1530 B ram a  ta  została  z ko le i zam u ro 
w an a  p rzez  T u rków . T ak  w ięc m ah o m e
tan ie  zam knę li Z łotą B ram ę  i ty m  sposo
bem  w y p ełn iło  się p ro roc tw o  E zechiela. 
M ahom etan ie  w iedzą  bow iem , że Żydzi i 
ch rze śc ijan ie  w iążą sw oje nad z ie je  z 
b ram ą , i że m a oma d la  n ich  duże zn a 
czenie. B ram a  ta m a  się o tw orzyć, gdy 
M esjasz  pow róci. T ak  w ie rzą  Żydzi. 
C h rześc ijan ie  n a to m ia s t sp o g ląd a ją  z 
w ia rą  i n ad z ie ją  w  (k ierunku  G óry  O liw 
nej, gdzie w  chw ale  sw o je j pow róci 
K ról K ró ló w  i P a n  panów . C rześc ijan ie  
jeszcze łączą tę B ram ę z cudow nym  
u zd row ien iem  przez P io tra  sp a ra liż o w an e 
go cz łow ieka  (Dz. Ap. 3). Tyle z h is to rii 
i P ism a Św iętego.

W  ro k u  1970 £y ły  m in is te r  ob rony  
Iz rae la  M oshe D ayan  otw orzył_ w e w n ę t
rzne  d re w n ia n e  w ro ta  (zn a jd u ją  się one 
dzis ia j tuż obok b łam y ) ze słow am i: ,,Te 
w ro ta  m ogę o tw orzyć, a le  b ram ę  zam u
ro w an ą  m oże o tw orzyć ty lk o  M esjasz”. 
N:ie je s t to  p rzypadek , że dojście do b r a 
m y je s t dz is ia j zab lokow ane i n ied o s tę 
pne. A rab o w ie  w ierzą , że ch rześc ijań sk i 
Z w ycięzca w kroczy  do Jerozo lim y  B ra 
m ą W schodn ią . W ierzą też, że ty m  Z w y
cięzcą będzie  Jezus C h ry stu s , i ty lko  
w ted y  n a s tąp i osta teczne  zw ycięstw o  nad 
Je ro zo lim ą i całym  św iatem . To też się 
zgadza z p ro ro c tw em  E zech ie la  44,1—3. 
O becnie na  zew n ą trz  B ram y, od stro n y  
w schodn ie j, zn a jd u je  się m ah o m etań sk i 
cm en tarz . Żydzi tędy  n ie  p rzechodzą, 
gdyż is tn ie je  p rzesąd , że m a to  p rzesz
kodzić w  p rzy jśc iu  M esjasza. Je s t jeszcze 
i d ru g i pogląd, a m ianow icie , że jeś li M e
sjasz p rzy jd z ie  — to p ie rw si zobaczą Go 
ci, k tó rych  szczątki pochow ane są  na  tym  
cm en ta rzu .

S łow o Boże je s t pochodnią, a  C h ry stu s  
P a n  Ś w ia tło śc ią  d la w szy stk ich , k tó rzy  
w  N iego w ierzą . W ielu  d z is ia j sp ek u lu je  
i b u d u je  sw oje p rzek o n an ia  n a  n iep ew 
nym  fu n d am en c ie . B ib lia  m ów i, że: 
,,E w an g e lia  je s t m ocą Bożą k u  zbaw ien iu  
k ażdem u, k to  w ierzy , w p ie rw  Ż ydow i, a 
po tem  G rek o w i” (Rzym. 1,16). Jed n o  je d 
n ak  je s t pew ne. N asze serce, czy to  Żyda, 
czy G reka , jes t ja k  m ia s to  Je ro zo lim a ze 
sw oim i 12 b ram am i. B ardzo  szybko  przed 
B ogiem  o tw ie ram y  jed n ą  czy d ru g ą  b ra 
mę. B ib lia  poda je , że je s t B ram a G no jna  
(Neh 2,13), B ram a  n a d  D oliną (N eh 2,15), 
B ram a  Ź ró d ła  (N eh 2,14), B ram a  S ta ra  
Jo ja d a  (N eh 3,6), B ram a  K ońska  (Neh 
3,28), B ram a  S ądow a (Neh 3,31), B ram a  
W odna (Neh 8.1), B ram a  E fra im a  (Neh
12.39), B ram a  R ybna  (Neh 12,39), B ram a 
O w cza (N eh 12,39), B ram a  S traży  (Neh
12.39) i B ram a W schodnia , czyli Z ło ta  
(Neh 3,29)... T ak , B ram ę  G no jną  bardzo  
szybko  o tw ie ram y  p rzed  naszym  P anem , 
b ram ę  ze w szy stk im i naszym i tro sk a m i i 
g rzecham i. Z ap o m in am y  jed n ak , że P an  
Jezus m oże w ejść  ty lko  przez  Z łotą 
B ram ę  z E w angelii...

WIESŁAW RADWAŃSKI
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Z polskiej modlitwy poetyckiej

Któż nam znów Ciebie ukizyżował, Panie?
I czemu czarna pustka tu dokoła,
Kędy Ty cierpisz? I gdzież dnia zaranie, 
Które struchlałą noc przed sąd powoła? 
Jakże? Sam cierpisz w ciszę tę grobową, 
Ociekający krwią i serca łzami,
Ty, coś nam z nieba przyniósł Dobre Słowo, 
Sam bez nas, jak my gdzieś bez Ciebie sami?!

Ty nasz — Ty taki nasz! — a Twe męczarnie 
Kto dziś odczuwa, czci lub choć pamięta? .

Niegdyś — to było do Twych stóp się garnie 
Matka, i Jan Twój, i Grzesznica święta;
A dziś, gdy śmierci smutnej strach nam bywa,
Przeto iż z niebios szatan gwiazdy strąca,
Czyż są przy Tobie: i ta Boleściwa,
I ten Widzący, i ta Żałująca?

Komuż łzy gorzkie siedmią bólów cieką,
Że Cię sprzedano i że udręczono?
I kto z nas widzi, żeś Ty niedaleko?
I kto z nas pięścią bije w  pierś skruszoną?

A i  r r  Wi?c gdy — Jak w tedy — drogi dziś cierniste
J_ i . . ,  Golgoty szlakiem wiodą w rajskie bramy,

To Ty choć bez nas nie chciej konać, Chryste,
I my bez Ciebie niechaj nie konamy.

Bowiem i myśmy Twej światłości dzieci,
Krnąbrni, lecz w chwały Twej wkupieni trwanie. 
Przeto — wszak prawda? — gdy dzień błyśnie trzeci, 
Wszakże i nam Ty zmartwychwstaniesz, Panie?
Do grobu Twego przyjdą w świt różany 
Trzy Marie: Miłość, Wiara i Otucha —
I nawet Tomasz w Twe uwierzy rany — '
I nawet Szaweł mowy Twej usłucha.

A potem w niebo wstąpisz — i tam, z góry.
W modlitwy wspólnej miejscu i godzinie, 
Pocieszyciela Ty nam ześlesz, który 
Mądrości na nas ognikami spłynie.
Wtedy po świecie chodząc z Twym orędziem, 
Choć różni rodem i choć różną mową, 
Wszyscy jak jeden jedno mówić będziem,
Z weselem głosząc Twe Miłości Słowo.

F elic ja n  F a leń sk i (1825  —  1910)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA «2,i
W opracowaniu bpa M. Rodego

M
lizm  h is to ryczny  albo dzie jow y  je s t n a to m ia s t n au k ą  o p r a 
w ach rozw o ju  spo łeczeństw a ludzk iego  n a  bazie  jego 
w spółzależności od d ia lek tycznego  w sp ó łd z ia łan ia  i pow ią
zan ia  cz łow ieka (ludzi) i p rzy rody  w  dziele p ro d u k o w an ia  
w artośc i m ate ria ln y ch . P rz y k ła d a ją c  do dziejów  rozw oju  
ludzkości tr ia d ę  d ia lek ty czn ą  (teza, an ty teza , synteza) m a 
te ria lizm  h is to ryczny  w  u jęc iu  K aro la  M arksa , F ry d ery k a  
E ngelsa i W łodzim ierza  L en ina , tw ó rcó w  i upow szechnicicli 
w spółczesnego m ate ria lizm u  w  ogóle, k tó ry  legł u podstaw  
m arksizm u  jako  całościow ego św iatopog lądu , dzieli dzieje  
ludzkości na  szereg  fo rm acji, a  w  nich  szereg  stopni, go
spodarczo-społecznych .

M ateria lizm  jako  św iatopog ląd , p rzy jm u jąc  odw ieczność 
is tn ien ia  m a te rii i ty lko  m a te rii i dz ia ła jących  w  n ie j, ale 
rów nież m a te ria ln y ch  p ra w  rozw oju , ew olucji, p rzede 
w szystk im  ru ch u  jako  zm iany, negow ał i n egu je  is tn ien ie : 
Boga O sobow ego i tran scen d en tn eg o , duszy jak o  odrębnej 
od m a te rii su b s tan c ji i je j n ieśm ierte lnośc i, tym  sam ym  
i życia pozagrobow ego.

M a t e r i a l i z m  w  znaczen iu  po tocznym  oznacza czło
w ieka, p ostaw ę człow ieka, k tó ry  w  sw oim  życiu i d z ia łan iu  
k ie ru je  się p rzede  w szystk im , a czasem  w y łączn ie  — co 
je s t oczyw iście z jaw isk iem  n ega tyw nym  — jed y n ie  w zglę
d am i m a te ria ln y m i, tzn. k o n k re tn e j — finansow ym i, n ie  
zw raca jąc  uw ag i n a  w artośc i w yższe, duchow e, n ad p rzy 
rodzone, m oralne , k u ltu ra ln e  itd., w zg lędn ie  w idzi w  nich  
n arzędz ia  zdobycia  dób r — korzyści m a te ria ln y ch .

M ate ria ln y  p rzed m io t — to je s t w  filozofii i teolog ii to, co 
s tanow i treść, w łaśn ie  p rzedm io t, jak ie jś  n au k i, czyli to. 
czym  ona  się za jm u je . N a to m iast p rzedm io tem  fo ram lnym  
d an e j n au k i je s t je j czy d la n iej specyficzny  p u n k t w idze
n ia , je s t w obec danego p rzedm io tu , z jaw iska, treśc i — b a 
dań  stanow isko .

M ateusz — (ur. r. ?, zm. 1166) — od 1143 ro k u  b isk u p  k ra -  
kowsKL k ro n ik arz . B vt w k o n tak tach  koście lno -m isy jnych  i 
teologicznych z -> B e rn a rd em  z C la irvaux .

M ateusz Ewangelista — (żył w  1 w ieku) — syn A lfeusza, 
św ięty , a u to r  p ie rw sze j w ed ług  p rzy ję tego  ^  k an o n u  * 
E w angelii- n ap isan e j m iędzy  fil a  6(1 r ,  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
je d n a k  ok. 55 roku . N ap isa ł w  P a les tyn ie , je d n a k  nie. 
Jak inni ewangeliści (św. M arek, św. Ł ukasz  i św . Jan ) w  
języku grecliim. a j. a ram e jsk im  E w angelia  te  m a cel apo- 
loee tyczn r. M ateusz op isu jąc  la ta  dziecięce i życia
u k r i te  . Jezusa  C hrystu sa , Jego pu b liczn ą  działalność, 
następ n ie  rnękę, śm ierć  i tr iu m f  zm artw y ch w stan ia , w ięc 
Je&so zwycięstwo, pragnął w ykazać  zw łaszcza ch rz e śc ija 
nom  pochodzącym  z Żydów , że Jezus C hrystus je s t p ra w 
dziw ym . p rzepow iedz ianym  przez  p ro roków  — M esjaszem , 
Z baw icielem , a w ięc Synem  Bożym.

Imię — M ateusz — egzegeci, b ib liści, tłu m acza  z g rec
kiego M athaios jak o  d a r  Boży, a  w łaśc iw e jego im ię 
|rTm . ■' ' Lewi. Z  zaw odu był u rzędn ik iem  celnym , k o m o r
n ik iem  lub  poborcą poda tków  państw ow ych , w  K afa rn au m . 
i bezpośrednio z tego s tan o w isk a  został przez Jezu sa  C h ry 
stusa pow ołany na -* aposto ła . P rz y jm u je  się, że św . M a
teusz był p ie rw szym  m isjonarzem  E tiop ii i zaszczepił w  n ie j 
ch rześc ijaństw o .

Is tn ie je  też — apokryf, k tó rego  a u to rs tw o  ok. VI w 
chciano  p rzyp isać  św  M ateuszow i, a jego  ty tu ł w  j. p o l
skim  b rzm i: K sięga narodzenia  b łogosławionej M ary i  i d r ie- 
cii fc t^a  Zbawiciela .  T reść tego ap ok ry fu  w  czasach K a ro 
l i n g ó w  oczyszczone ze zby t fan tasty czn y ch  i n iep raw d o p o 
dobnych *"-zegóH w  i pozostaw iono  p raw d o p o d o b n e  w iad o 
m ości dot.yr7p<-ij życia  - -  M aryi P a n n y  i dano m u  tytuł: 
De na ttm ta fe  Mariae, czyli O narodzen iu  Maryl.
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PSALMY 
BAŁTYCKIE 
Z SOPOTU

K ościół p rzez  sw ą m o d litw ę  litu rg iczn ą  
każdego n ieom al d n ia  oddycha psalm am i. 
P sa lm y  z B ib lii H e b ra jsk ie j są też  cząstką  
fu n d a m e n tu  p o lsk ie j k u ltu ry . „ P sa łte rz  D a
w id ó w ” K o chanow sk iego  1 „ P sa łte rz  B ra n d 
s ta e tte ra ” tw o rzą  ram y  n asze j m od litw y  
psalm am i. T łum aczy li je  p raw ie  w szyscy 
w y b itn i poeci, np. S ęp -S zarzy ń sk i, F. 
K a rp iń sk i, F.D . K n iaźn in , J . S łow ack i, C. 
N orw id, W. Pol, J . T uw im , A. K am ień sk a . 
Z licznych  pow o jennych  p rzek ład ó w  n a j 
w ażn ie jszym  jes t -U um ączen ie  W ojciecha 
B ąka, k tó rem u  u d a ło  się zachow ać poetyck i 
c h a ra k te r  psalm ów .

Je s te śm y  osta tn io  św iad k am i p o w staw an ia  
n iezw yk łe j poezji re lig ijn e j , b lisk ie j k o n 
w en c ji b ib ilijn y ch  psa lm ów . J e j tw ó rc ą  jest 
Z b ign iew  Jan k o w sk i u rodzony  w  1931 ro k u  
w  B ydgoszczy. S tu d ia  po lon istyczne u k o ń 
czył w  K atow icach . T am  też d eb iu to w ał w 
1956 r. jak o  poeta . B ył o rg an iza to rem  K lubu  
L ite rack iego  „K cm takty” w  R ybn iku . W la 
tach  1965— 1971 m ieszk a ł w  K ołobrzegu , p ra 
cu jąc  w  p rzed s ięb io rs tw ie  ry b ack im . Był 
an im a to rem  k o ło b rzesk ie j g ru p y  poe tyck ie j 

R eda”. P óźn ie j m ieszkał w e W rocław iu , 
gdzie założył D o lnośląsk i O ddzia ł M aryn is- 
tów  P o lsk ich . Od 1975 r. m ieszka  w  Sopocie.

M odlitw y poetyck ie  Jan k o w sk ieg o  są 
zw rócone szczególnie do ludzi z  pogran icza  
w iary . T ru d n o  nazw ać  Jan k o w sk ieg o  poetą  
re lig ijnym , je s t to  „... l i ry k  n iespoko jny , de
n e rw u jący , p a rad o k sa ln y , w ilk  m orsk i w a l
czący z  żyw iołem , in te le k tu a lis ta , k tó ry  cho 
ciaż sam  tem u  zaprzecza, u lega  pokusie

ta ń  człow ieka. M orzem  jest w szystko , czło
w iek , ry b a  i k a te d ra . M orze je s t m iejscem  
k o n ta k tu  z B ogiem .

„O to m ój kościół, w  k tó rym  
n aw e t posadzka n ie  je s t pew na, 
s to p n ie  o łta rz a  ja k  sk rzy d ła  p tak ó w  
za n u rz a ją  się czy w znoszą?
Oto m ój kościół, im  b a rd z ie j chw iejny  
tym  b liższy  p ra w d y ” .

(O poka)

W iele w ierszy  p ro w ad zi w  s tro n ę  m isty - 
cyzjnu, k tó ry  o k reś la  zn ak o m ite  ope ro w an ie  
pardoksem , w zo ro w an y m  na b ib lijn y ch  p rz y 
pow ieściach , P o m ag a ją  w  tym  n iew ą tp liw ie  
osobiste dośw iadczen ia  i pTaca na  m orzu.

„Oto ideał m ojego  n ieb a  
nie u tw ie rd zo n y  P io tro w ą  opoką 
an i p rzek o rn y m  tu p an iem  dogm atyków , 
za to  b ez  cudzysłow u, 
za to  p rzy leg a jący  do m n ie  jak  m uszla  

do m ałża, n a jb a rd z ie j żyw a, 
gdy się o łw ie ra  od środka ...” (Z m a r 

tw y c h w s ta n ie )  a lbo . 
„Boże k a rd y n a ła  ja k  czerw ona b asz ta  
n ieu s tęp liw y  i n iepo ruszony , 
m ocny  i dobrze zo rien tow any .
Boże w szelk ich  m ożliw ości, wzl-otów i

u p ad k ó w
Boże w  każdą  s tronę
ja k  dobrze w yw ażony  p ta k ”. (Litania)

Ja n k o w sk i jes t p ierw szym  poe tą  p o ls k '.^  
ta k  bardzo  zafascynow anym  m orzem . M orze 
p rz y jm u je  u niego a try b u ty  A bso lu tu . S ta 
now i d la  niego żyw ioł, z  k tó ry m  się  n iem al 
u tożsam ia . Z b ign iew  Ja n k o w sk i w ydał n a 
stę p u ją c e  zb io ry  poetyck ie : D o ty k  popiołu  
(1959), W ejście w  las (1964), R o zm o w a  z  o
g n ie m  (1965), Ż ar  (1966), R eda  (1969), Ciążenie  
m o rza  (1970), W ysokie łow isko  (1972), 1 gd yby  
w szys tk ie  żagle  (1973), Psałterz ba łtyck i  (1974), 
W iązan ie  t r a tw y  (1976), O strzeżen ie  przed  
lą d e m  (1977), Ż y w io ł  w sze lk i  (1978) i o s ta tn ie  
m o d litw y  p o e ty ck ie  p t. Z anurzen ie  
(P ax  1981).

Ks. KAZIMIERZ DOPPKE

uchw ycen ia  się m yśli, a  nie in tu ic ji i u czu 
cia w  sw oim  d ram ac ie  p o zn aw an ia  Boga, 
człow iek w y zn a jący  w pokorze, że n ie  um ie  
przekazać  pros-tej w ia ry  zacze rp n ię te j od 
m a tk i. J e s t to poezja  m ęska, zw ięzła zw ró 
cona dob ro c ią  do 'ludzi. W m o rzu  g łębokim  
i c iem nym  poezji Z bign iew a Jankow sk iego  
m ożna nag le  odnaleźć czyste p e rły  l i ry k i”. 
(J. T w ardow sk i).

„ Boże m ój, Boże, czem u m n ie  o p u sz 
czasz?

... R ozk ładam  ram io n a  
i n ie  m a m n ie  długo 
w  p rzy tom nośc i św ia ta . -

T ylko  zim ny gw óźdź 
m oje cia ło  trzy m a  
tw a rz ą  do ludzi.

T ylko  d rew no  p ro s tu je  plecy 
i w sp ie ra  m n ie  w łóczn ia”
(Cod.3jen.nc um ierania).

P ro b lem  m o rza  w poezji Jankow sk iego  
p rzy b ie ra  szeroki zak res  t-  re lig ijn y c h  p y 

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA,Ć2B)

Mateusz z Aguasparfa — (ur. ok. 1235, zm. 1302) — to w io 
sk i filozof i teolog fran c iszk ań sk i, k a rd y n a ł, uczeń i zw o
len n ik  - św . B onaw en tu ry , a ty m  sam ym  był też  zw o len 
n ik iem  teo log ii i filozofii — św. A ugustyna, a te raz  — w 
średn iow ieczu  — p ro p ag a to rem  i w sp ó łau to rem  neoaugu- 
s tyn izm u  szczególnie jego ilu m in izm u  1 egzem plaryzm u, jak  
ró w n ież  filozofii i teo logii -*  A nzelm a z C an te rb u ry , szcze
gó ln ie  jego dow odu ontologicznego n a  is tn ie n ie  Boga.
W ogólności p rzec iw staw ia ł się filozofii — A rysto te lesa  i 

» św . T om asza z A kw inu .

M ateusz z K rak o w a  — (ur. ok. 1330, zm. 1410) — to w y 
b itn y  po lsk i teolog, filozof, p raw n ik , od 1405 ro k u  b iskup  
W orm acji, od I40fl ro k u  k a rd y n a ł. B ył też w  1396 ro k u  re k 
to rem  u n iw e rsy te tu  w  H eidelbergu , a  w  1400 r. jednym  z 
re fo rm ato ró w  A kadem ii K rak o w sk ie j. K ry ty k o w ał szereg 
p rak ty k , dz iejących  się w  K ościele R zym skokato lick im  i był 
gorącym  zw o lenn ik iem  do k o n an ia  w  n im  szybkich  reform . 
B ędąc zw o lenn ik iem  filozofii i teo log ii — św. A ugustyna 
m.in. głosił, że Bóg je s t S tw órcą  dobra , z ła  zaś jak o  b raku  
d ob ra  au to rem  je s t człow iek, człow iek k tó ry  za sw oje czyny 
je s t odpow iedzia lny . M ateusz  z K rak o w a  je s t  au to rem  k ilku  
dzieł, spośród  k tó rych  tu  w ym ien ić  na leży  n a s tę p u ją c e : De 
prefl.ri Curiae R omanae,  czyli O dzia ła lności K u rii  R z y m 
sk ie j;  Ratłonale  op eru m  d im n o ru m  s ive quod Deus  om nia 
bene jecit, czyli R ozum no ść  boskich  dziel, albo, że  Bóg  
w szys tko  dobrze uczynił.

M ath er C otton  — (ur. 1663. zm. 1728) — to s ław n y  w  sw oim  
czasie p u ry tsń sk i am ery k ań sk i teolog i kaznodz ie ja , a  ró w 
nież dzia łacz  po lityczny. Był w sk u tek  sw oich poglądów  i 
d ruk o w an y ch  pozycji z zak resu  dem onologii- in sp ira to rem  >  
fan a ty zm u  re lig ijnego  i głośnego procesu  „czarow nic" w 
Salem , w 1689 roku . N ap isa ł m .in .: M em orab le  P ro v id ences

Relating in  W itchcra f ts  a nd  Possesions (1689) O strzeżenia  
godne uw agi a dotyczące czarów i opętań; Magnalia C h n s t i  
A m er icana  (1702), czyli W ielk ie  a m eryka ń sk ie  dzieła C h ry 
stusa.

M athesius J a n  — (ur. 1504, zm. 1565) — to n iem ieck i lu te -  
rań sk i duchow ny  i teolog, zn an y  w  sw oim  czas.e  kazn o 
dzieja, s ław iący  rów nież  w  k azan iach  -  d r. M arc in a  L u tra , 
k tó rego  by ł b lisk im  w spó łp racow n ik iem , a w y stęp u jący  b a r 
dzo zdecydow anie  p rzeciw ko  p ap ies tw u . N apisał poza w ie 
lu  k azan iam i p rzed e  w szystk im  dzieło  o M arc in ie  L u trze  
p t.: A n fa ng ,  Leben, Lehre, B eken tn iss  und seelischer
A bsch ied  M artin i  L u ther i ,  czyli Początek, życie, nauka, w y 
znanie  w ia ry  i pożegnanie  Marcina Lutra.

M alh ieu  J a k u b  M aria  — (ur. 1796, zm. 1875) — to f ra n c u 
sk i b isk u p  rzym skokato lick i w  L an g res  (od 1832 r.) a rcy 
b iskup  w  B esancon (od 1834), k a rd y n a ł (od 1850 r.). B ył z a 
w ezw any  przez sąd  fran cu sk i z pozw u rząd u  francusk iego  
z pow odu  opu b lik o w an ia  -► S y llab u sa  z d n ia  8.XII.lil64 
ro k u  pap . P iu sa  IX . N ap isa ł k ilk a  k siążek  i w ydal szereg 
listów  p as te rsk ich  o tre śc i teologicznej. Tu należy  w ym ien ić 
n a s tęp u jące  ty tu ły : Dissertation po lem iąue  sur l ’Im m a cu lee  
Conception  (jest to tłum aczen ie  d zie ła  k ard . L am b iu sch i-  
n i’ego; 1843), czyli R ozpraw a  polem iczna  o N iepoka lanym  
Poczęciu;  U n  m o t  su r  la brochure  „ P ape et E m p e r e u r” de 
M. Cayla  (1860), czyli S łow o  o broszurze „Papież i cesarz" 
p.M. C ayla; Le  pouvo ir  tem po re ł  des Papes jus ti f łć  p ar 
1'histoire, i t u d e  sur 1’origine, l’e.ristence et V influence de la 
souvera in ite  ponti ficale  (1863), czyli O z iem sk ie j  w ła dzy  pa
pieży.

M atk a  Boska — to  N a jśw ię tsza  M ary ja  P an n a , a lbow iem  
by ła  O na i je s t m a tk ą  Jezu sa  C hrystusa , I I  O soby T ró cy

Z b i g n i e w  J a n k o w s k i  —  a u l o i  P s a l m ó w  b a ł t y c k i c h
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W iększą sław ę p rzyn io sły  m u  „G eorg ik i”
— zabarw iony  lite rack o  d y d ak ty czn y  poem at
o ro ln ic tw ie , zaw ie ra jący  n iezw yk łą  w n ie 
sp o ko jnych  czasach  w o jen  dom ow ych p o 
chw ałę zbożnego tru d u  ro ln ik a . U trw a lan y  
w czterech  k sięg ach  owoc 7 Ja t p racy  poeta  
p rzed s taw ił O k taw ian o w i w 29 r., po jego 
zw ycięstw ie nad  A nton iuszem  i K leo p a trą  i 
pow rocie  do Ita lii. *

K o rzy sta jąc  z m ecen a tu  dw orskiego, W er- 
g iliu sz  rozpoczyna dzieło, k ló re  m iało  odtąd  
pozostać n ie roz łączn ie  zw iązane  z jego im ie 
n iem  — w zo ro w an y  na H om erze epos h is to - 
r rożny  o p oczą tkach  R zym u, k tó rem u  n ad a l 
ty tu ł „E neida". P ia c y  te j pośw ięcił o sta tn ie
10 la t życia, sław iąc  w  n ie j n ie  ty lko  w sp a 
n ia łą  przeszłość R zym ian , lecz rów nież  odda
jąc  hołd O k taw ian o w i poprzez  apo teozą  jego 
rodu . D zieło było już gotow e, gdy  zap rag n ą ł 
poddać  je  przeróbce. Nie spe łn ił już tego za 
m ierzen ia , bo zm arł 21 w rześn ia  19 r.p .n .e. w

w znacznym  s topn iu  p o tw ierd z iły  in fo rm ac je  

..E neidy", jeszcze p rzed  k ilku  la ty  uw ażane 
Z3 zw ykłą  legendę czy — w n a jle p sz y m ' 
p rzy p ad k u  — za n ie ja sn ą  w zm iankę  o w ę 
d ró w k ach  ludów  z obszaru  A zji M nie jsze j do 
I ta li i  w IX -V II w .p.n.e. U  u jśc ia  po toku  opo
dal m a ją tk u  P ra tic a  del M are, -włoscy a rc h e 
olodzy n a tra f i li  n a  re sz tk i św ią ty n i boga 

słońca A pollina.

N aw et to nie w zbudziło  zdziw ien ia , gdyż 
od d aw n a  w iedziano  o k o n tak tach  św ia ta  
g reck iego  z I ta lią  w  epoce w ładców  hom eryc- 
kich  z M yken i I tak i. K iedy  jed n ak , k ie ru ją c  
się w skazów kam i poety, o 24 s tad ia  (4400m) 
w głąb  lądu  odkry to  m u ry  obronne, um ocn io 
ny akropol, dzieln icę m ieszk a ln ą  oraz  św ią 
tyn ię  z IX —VII w jp.n.e., s ta ło  się jasne , że 

odnalez iono  ru in y  L av in ium . N a „p rzedm ieś-

Śladami Wergiliusza
i jego dzieła

N a j s i a r s z y  ł a c h n w a n y  w i z e r u n e k  W e r g i l i u s z a  n a  

m o z a i c e  z  T u n i s u

7uż je s ien ią  uh roku  rozpoczęto w w ielu  
vW ,ja c h  obchody „R oku W erg iliu sza” , u p a 
m ię tn ia jąceg o  2000 roczn icę  śm ierc i i 2050- 
lecie u rodz jn  najw iększego  z rzym sk ich  ep i
ków . Podobny rn k  poety , zw iązany  z 2000- 
leciem  jego n a ro d z in  obchodzono w  1930 r. 
Pon iew aż rok zerow y nie is tn ia ł, obecny Rok 
W ergilego p rzy p ad a łb y  ^ -1 9 8 2  r ; chcąc je d 
n ak  u n ik n ąć  k o n ty n u o w an ia  pom yłk i spow p- 
do w an ej w prow adzen iem  n iegdyś ro k u  zero 
w ego do obliczeń, rozpoczęto  przedw czesne  
obchody roczn ic  tw órcy  ..E neidy”.

P u b liu sz  W erg iliusz M aro pochodził z p ro 
s te j rodz iny  — ojciec jego p osiada ł nieco zie
m i i hodow ał pszczoły; m a tk a  — M agia P o i
ła, by ła  có rk ą  gońca try b u n a łu . N azw isko 
M aro  w sk azy w ało b y  na e tru sk ie  pochodzenie 
poety . P rzyszły  ep ik  u jrz a ł św ia t w  w iosce 
A ndes pod M an tuą  w  70 r. p.n.e. Dość 
w cześn ie  w ysłany  p rzez  rodziców  na n au k i, 
zaczął stud iow ać  re to ry k ę  w  K rem onie , M e-

ilanie, a po tem  w R zym ie, gdzie p rzyby ł 
55 r. p.n.e., w k ra c z a ją c  w łaśn ie  w w iek  

m ęsk i i zw yczajem  rzy m sk im  o trzy m u jąc  
p raw o  noszen ia  togi (toga v irilis). P rzez  d łu ż
szy czas stu d io w ał w N eapolu  u e p ik u re jsk ie - 
go fflozofa S iro n a , k sz ta łcąc  się tam  p rz y 
puszczaln ie  ró w n ież  w  m a tem aty ce  i m ed y 
cynie. D ość n ie ja sn y  je s t ok res następ n y ch  
15 la t  jego życia.

Z achow ała  się jed n a  ty lko  rzeźba  p o rtre to 
w a poety, a  zachow ane opisy p rzed s taw ia ją  
go jako  w ysokiego, ciem now łosego m ło d z ień 
ca o ch łopsk ich  rysach  tw arzy , człow ieka s ła 
bego zd row ia , choć p row adził ra cze j a sce 
tyczny  try b  życia.

R eto rem  okazał się n ieszczególnym , w y 
s tęp u jąc  ra z  je d y n y  w  p rocesie  bez  w ięk sze
go pow odzenia , w z ią ł w ięc ro zb ra t z re to ry k ą , 
zw raca jąc  s i^  ku  poezji. Początkow o tw orzy ł 
k ró tk ie  u tw o ry  poetyck ie , n ieco  późn ie j d o 
p iero  p o w sta ły  w zo row ane n a  późnogreck ie j 
poezji s ie lankow ej, p as te rsk ie  „B ukolik i", 
pe łn e  n iezw ykłe j m eiodyk i słow a, k tó ry m i 
zw rócił na  siebie uw agę M ecenasa — sław 
nego op iek u n a  ludz i sz tuk i i p rzy jac ie la  O k
taw ian a . Za jego p o śred n ic tw em  dosta ł się na  
dw ór m łodego w ładcy  s ta ją c  się p o e tą  d w o r
skim .

porc ie  B ru n d is iu m  (B rind isi) p o w raca jąc  z 
podróży do G recji. O k taw ian  n ie  zam ierza ł 
zap rzepaścić  op iew anej przez poetę  chw ały  
R zym u i w łasnego  ro d u  i w b re w  o sta tn ie j 
w oli W ergilego rozk aza ł w ydać  „E neidę”, 
k tó ra  s ta ła  się na ro d o w ą  ep o p e ją  R zym ian. 
W ten  sposób ocala ła  dla po tom ności legenda
o T ro jań c zy k u  E neaszu  jako  p ro top laśc ie  n a 
ro d u  i założycielu  p a ń s tw a  rzym skiego . Czy 
ty lk o  legenda?

Od d aw n a  w iadom o było, że W erg ili oparł 
sw ój u tw ó r n a  p isem nych  p rzekazach  s t a r 
szych au to ró w  g reck ich  i rzym sk ich , w edle  
k tó ry ch  tro ja ń sk i b o h a te r po d ług ie j tu łacz 
c e 'o siągnął w ybrzeże  L ac ju m  w  I ta li i i za ło 
żył tam  św ią ty n ię  oraz m iasto  zw ane od 
im ien ia  sw ej ita lsk ie j żony L aw in ii — L a- 
v in ium . D otychczas w idziano  w  ty m  jedyn ie  
u trw a lo n e  w m icie  sym boliczne połączenie  
dw óch p ie rw ia s tk ó w  etn icznych : obcego, ,tr o 
jań sk iego  z m iejscow ym  ita lsk im . R eszta w y 
d aw ała  się poetycko  o p racow aną  legendą , Za 
legendę  je d n a k  uw ażan o  i dz ieje  w o jn y  tro 
ja ń sk ie j, póki g en ia ln y  sam ouk  i a rcheo log- 
-a m a to r  H en ry k  S ch liem ann  nie udow odn ił na 
pod staw ie  w y k o p a lisk  w  ub ieg łym  stu leciu , 
że „ Ilia d a ” je s t w ie rygodnym  przekazem  h is 
to rycznym .

To sam o zdarzy ło  się te ra z  w  p rzy p ad k u  
„E n e id y ”. W praw dzie  prof. F e rd in a n d a  C as- 
tag n o li z In s ty tu tu  T opog rafii S ta ro ży tn e j 
U n iw e rsy te tu  R zym skiego w cale  nie zam ie
rza ł uczcić 2000-lecia zgonu poety , rozpoczy
n a ją c  p rzed 15 la ty  w y k o p a lisk a  pod R zy
m em , w m ie jscu  p rzypuszczalnego  lądow an ia  
E neasza. O kazało  się jed n ak , że odk ry c ie  jego

c iach" grodu  E neasza o d k ry to  ,,św ięty  o k rąg ” 
o łtarzy  u sy tuow anych  w  jednym  szeregu, a 
pośw ięconych  n a jw id o czn ie j u trw a lo n em u  

już w ów czas ku ltow i tro ja ń sk ie j A ten y  — 

M inerw y T rito n ii o raz  „pó łboga” E neasza.

D w u m etro w ej w ysokości, te rak o to w y  posąg 
M inerw y  był g łów nym  ek sp o n a tem  w y staw y  

zo rgan izow anej na K ap ito lu  dla uczczenia 
..Roku W erg ilego”. B ył to zapew ne d a r  w o

tyw ny  jak iegoś w ład cy  z V I w .p.n.e., n a w ią 
zu jący  sty listyczn ie  do a rc h a ic z n e j rzeźby 

greck ie j z okresu  h o m eryck ich  herosów  i bo 
gów, F a k t is tn ien ia  k u ltu  M inerw y  T rito n ii 

po tw ierdza  zresztą  k ilk a  w erse tów  jed en a ste j 
księgi „E neidy”.

D rugą a tra k c ją  rzy m sk ie j w y staw y  był 

szereg w o tyw nych  posągów  z te ra k o ty  p rz e d 
staw  łających  p ostac ie  kob iece  i uchodzących  

za p ie rw sze  au ten ty czn e  w y o b rażen ia  R zy- 
m ian ek  z VI w . p rzea  C h rystu sem . O ne ró w 

nież s tan o w ią  ogniw o leczące rozw ój sz tuk i 
g reck ie j i rzym sk ie j.

In n ą  im prezą , k tó rą  uczczono pam ięć  w ie l
kiego poety , jednego  z tw ó rcó w  li te ra tu ry  
e u ro p e jsk ie j, była in te re su jąca  w y staw a  i lu 
s tra c ji z rękop isów  i k siążkow ych  w y d ań  
jego dzieł od V stu lec ia  aż po X IX  w iek , po 
chodzących  głów nie ze zbiorów  B ib lio tek i 
W aty k ań sk ie j. N ie są to  zapew ne o sta tn ie  
im prezy  p rzy p o m in a jące  osobę i dzieło w y 

b itnego  poety.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Dialog starokatolicko-prawosławny
W d n ia c h  od 15 do 21 w rześn ia  1981 ro k u  odbyła się w  Z a g o r

sku  i M oskw ie k o le jn a  sesja  M ieszanej K om isji S ta ro k a to llck o - 
-P ra w o s ła w n e j do S p raw  D ialogu, m a ją c e j n a  celu  doprow adził! 
do zaw arc ia  m iędzy  tym i K ościo łam i in te rk o m u n ii. S tro n ie  s ta 
ro k a to lick ie j p rzew odn iczy ł ks. b isk u p  L eon  G au th ie r , cb rześc ijań - 
skokato lick i b isk u p  S zw ajca rii, a  s tro n ie  p raw o sław n e j ks. m e
tro p o lita  T ran o u p o lis  D am ask inos. C złonkam i K om isji K ościoła 
P o lskoka to lick iego  są księża b isk u p i: T adeusz  M ajew sk i i M aksy 
m ilia n  Rode. a z P o lsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w 
U SA  i K an ad z ie  — ks. d r W ik to r W ysoczański. O bradom  p le n a r 
n y m  w y m ien n ie  p rzew odn iczy li w yżej w y m ien ien i p rzew odn iczą
cy. W w y n ik u  bardzo  rzeczow ych, a le  i ożyw ionych d y sk u s ji te 
o logicznych p rz y ję to  i podp isano  zred ag o w an e  w  j. g reck im  i n ie 
m ieck im  cz te ry  k o le jn e  tr a k ta ty , a  mia-nowicie: „A ujtorytet K oś

cioła i w  K oście le”, „N ieom ylność K ośc io ła”, „Synody K ościo ła” , 
i „K onieczność sukces ji ap o sto lsk ie j" . T ek sty  tych  podpisanych  
t r a k ta tó w  w y d ru k u je m y  n ieb aw em  na łam ach  naszego tygodn ika  
„R odzina”, a późn iej i w  n aszy m  k w a rta ln ik u  „P o słan n ic tw o ”. 
N iżej zaś d ru k u je m y  odpisy  końcow ych  zdań  dw óch  z ty ch  d o k u 
m en tów  z o ry g in a ln y m i podp isam i u czes tn ik ó w  te j k o le jn e j sesji 
D ialogu: jednego  o „N ieom ylności K ościo ła” (zdanie w  j. greckim ), 
a drug iego  o „K onieczności sukcesji ap o s to lsk ie j” (zdanie  w  j. 
n iem ieck im ; tłu m aczen ie  po lsk ie  tego zd an ia  b rzm i: T e k s t o
„N ieom ylności K ośc io ła” i „K onieczności sukcesji a p o s to lsk ie j” 
o raz  trzec i i c zw arty  — w yżej w y m ien ione , je s t  zgodny, zdaniem  
M ieszanej K om isji P ra w o s ła w n o -S ta ro k a to lic k ie j z n a u k ą  P ra w o 
sław nego  i S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła).

U czestn ików  D ialogu  p rz y ją ł Jego Ś w ią tob liw ość  P a tr ia rc h a  M oskw y i C a łe j R usi PIM EN .

? d j ^ c i e  p i 7 e d s t a w i a  część  K s m i s j i  P i a w o s l a w -  
oe j  z j e j  p r z e w o d n i c z ą c y m  ks- m e t r o p o l i t y  
n a m a s k i n o s e m  n a  czele  i d w ó c h  c z ł o n k ó w K o  
mi s j i  S i a i o k a t o l i c k i e J  z j e j  p r z e w o d n i c z ą c y m  
ks.  b i s k u p e m  L e o n e m  G a u t h i e r



Jego Świątobliwość Patriarcha PIMEN  

otrzymał Order Biskupa Franciszka H O D U RA
W czasie u roczystego p rzy jęc ia  uczestn ików  D ialogu  S ta ro k a to - 

lick o -P raw osław nego  (zob. a rt . obok) przez Jego  Ś w iątob liw ość  
F im ena, P a tr ia rc h ę  M oskw y i całej R usi dn ia  16 w rześn ia  1981 
roku, w  rezy d en c ji P a tr ia rc h y  w  Z agorsku, z a b ra ł głos zw ierzch 
n ik  K ościoła Po lskokato lick iego , ks. b isk u p  T adeusz  R. M a 
j e w  s k  i. O to tek s t tego w y s tą p ie n ia :

W asza  św ią to b liw o ść .  W asze  E m inencje ,  W asze Ekscelencje  
Dostojni Bracia w  Chrystusie  Panu,

Z e  s tolicy Polski, z  W a r s za w y  p r z y w o z im y  i sk ła d a m y  na rece 
W aszej św ią to b l iw o śc i  serdeczne  w  D uchu  Ś w ię t y m  p o zd row ie 
nie z  n a j lep szym i  życ zen ia m i w sze lk ich  łask i zb aw ien ia  od 
W szechm ogącego  Boga,

D z ięku je m y  W aszej Ś w ią tob liw ośc i za m ożliw ość  z łożenia  n a 
szego d z iękczyn ien ia  Bogu w  B ło go s ław ion ym  K lasz torze  św. 
Sergiusza  w  Ł a w rze  w  Zagorsku, gdzie z  laski naszego Pana o d 
b yw a  się ko le jna  Sesja  M ieszanej K o m is j i  Teologicznej do Spraw  
D ^ lo g u  P raw osław no-S tarokato lick iego .  Radość nasza  jes t tym  
i  f.za, iż  obecne nasze spo tkanie  m a  m ie jsce  w  1600-rocznicę 
SóGGru P ow szechnego  w  K o nstan tynopo lu .

Serca nasze przepojone są radością, że Boża O patrzność spra
wiła, iż  w y zn a w a n ie  naszej św ię te j  w iary  w spóln ie  o p ieram y na  
S ym b o lu  w iary  n iceo-kon s ta n tyno po li tań sk im .

Z godnie  z  n a tch n ien iem  D ucha  Ś w ię tego  w raz  z  ca łym  Ś w ię
tym , A posto lsk im  i K a to l ick im  K ościo łem  u t r z y m u je m y  . i w ie 
rzym y, iż  tenże  Duch Ś w ię ty  od Ojca pochodzi. Tę n ie zm ienn ą  
i zgodną  z nauką  O jców  w iarę  s trzeżem y, za c h o w u je m y  i p r ze 
k a z u je m y  L u d o w i  Bożem u.

Obecna Sesja  prow adzonego  Dialogu P raw os law no-S taroka to -  
lickiego o db yw a  się w e  wrześn iu . Dla nas, P olaków , jes t  to 42 
rocznica w y b u c h u  II  w o jn y  św ia tow e j ,  w o jn y  n ie zna ne j  dotąd  
w  nasze j historii.  W  w o jn ie  te j  poniosło śmierć ponad  6 m ilio 

nom PoZaJcdtu. Z iem ia  polska p rzes iąkn ię ta  jes t  bohaterską  krw ią  
najlepszych  je j  s y n ó w  w alczących  o w yzw o len ie  naszego o jczys te 
go kraju . Na z iem iach  polsk ich  spoczyw a  tysiące bohatersk ich  
żo łn ierzy  Z w ią z k u  Radzieckiego.

Bogu W szech m o g ą cem u  po lecam y dusze poległych żo łn ierzy  
i p ro s im y  dla nich a w ieczny  pokój.  P rosim y ta kże  o pokój dła 
całego świata.

W asza  św ią tob liw o ść .  W asze  E m inencje .  W asze  Ekscelencje , 
Dostojni Bracia.

R o k  Pańsk i 1981 dla Kościoła Polskokato lick iego  w Polsce jest  
rok iem  ju b i leu s zo w y m . O bcho dz im y  10 t y m  ro ku  60 rocznicę n a 
szego is tnienia, nasze j  przyna leżnośc i  do U nii  U trechckie j ,  a ta k 
że 50 rocznicę podpisania  in te rk o m u n i i  z K ościo łem  A n g l i k a ń 
s k im  i 25 rocznicą podpisan ia  in te rk o m u n i i  z  N ie za le żn ym  K a to 
l ick im  Kościo łem  Filipin.

Miło jes t  na m  s tw ierdzić ,  iż  Rada Synoda lna  Kościoła Po lsko
katolickiego w  P o lsk ie j  R zeczypospo lite j  L u d o w e j  na Sesji  w  
dn iu  21 m a ja  1981 r. przyznała:

Jego Św ią tob liw ośc i  P im e n o w i  Patriarsze M o s k w y  i całej Rusi  
„Złoty Order B isku pa  Franciszka  Hodura".

W  im ien iu  R ady Syn od a lne j  Kościoła P olskokato lick iego  m am  
zaszczy t  u dekorow ać  W aszą św ią to b l iw o ść  Z ło ty m  O rderem  B is
kupa F ranciszka Hodura, składając  rów nocześn ie  szczere gra tu la
cje  i w yra zy  chrześc ijańskiego s z a c u n k u ”.

W odpow iedzi Jego  Ś w iątob liw ość  P a tr ia rc h a  P im en  podzię
kow ał za o trzym ane  odznaczen ie  i w ygłosił do w szystk ich  ze b ra 
nych cz łonków  M ieszanej T eologicznej K om isji do S p raw  P ra -  
w oslaw no-S taroka to lick iego  D ialogu przem ów ien ie , w  k tó rym  nie 
ty lko serdeczn ie  p o w ita ł i pozdrow ił obecnych, ale p o dk reś lił ró 
w nież w ażność prow adzonego  D ialogu, w ażność dla całego K ościo
ła Jezu sa  C hrystusa.

S i o j ą ;  P o  p i a w e j  r ę c e  J e 
g o  £  w i ą i o b l i w o ś c i  —• k s .  

b i s k u p  T a d e u s z  M a j e w s k i ,  
z w i e r z c h n i k  K o ś c i o ł a  F o l -  
s k o k a t o l i c k i c g a ,  p o  l e w e j  
k s .  m e t * c p c l i < a  M i ó s k a  i 
K i a l c T u s i  F i l a i e t ,  e b o k  k s .  
b i s k u p  M a k s y m i l i a n  R o d e  
i k s .  d r  W i k t o r  W y s c c z a ź -  
S k i
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NA DRODZE KRZYŻOWEJ
zaczerpnięte z „Niezwykłego dialogu" M. Quoisła)

MODLITWY
(fragmenty rozmyślań

JEZUS SK AZANY NA ŚMIERĆ

K iedy  do w as zaw ita łem , ab y  oznajm ić 
w am  św iadectw o  Boże, n ie  p rzyby łem  
jak o  m is trz  słow a an i jak o  m ędrzec. 
A lbow iem  postan o w iłem  sobie n ie  znać, 
p rzeb y w ając  w śród  w as, nic innego, ty lko  
Jezu sa  C h ry stu sa , i to ukrzyżow anego .
1 ta k  s tan ą łem  p rzed  w am i słaby  i z a lę k 
n iony  i z w ie lk im  d rżen iem . A m ow a m o
ja i po selstw o  m o je  n ie  w y raża ły  się w 
p rzek o n y w ający ch  słow ach  (ludzkiej) m ą 
drości, lecz w  u ja w n ia n iu  D ucha i mocy. 
Bo w ia ra  n asza  nie m ia ła  się op ierać  na 
m ądrośc i lud zk ie j, lecz  na B ożej m o cy ” 
(1 K or 2, 1—5).

P an ie , ja  w iem , że jeśli sp ró b u ję  choć 
tro ch ę  żyć ja k  Ty, będę po tęp iony . 

B oję się,
Ju ż  m n ie  p o k azu ją  palcam i,
Jed n i się u śm iech a ją , in n i d rw ią , jeszcze 

in n i gorszą się i m ało  b ra k u je , by 
w ie lu  z  m ych  p rzy jac ió ł m nie 
zd radz iło .

B aję  się za trzy m y w ać  w  drodze,
B oję się posłuchać  m ąd ro śc i lud zk ie j, 

K tó ra  szepce: trz eb a  iść nap rzód
pow oli, n ie  w szystko  b ie rze  się 
dosłow nie, lep ie j u łożyć się z 
p rzeciw nik iem ...

A jed n ak , P an ie , w iem , że T y m asz  rac ję . 
Pom óż m i w alczyć,
Pom óż m i m ów ić,
Pom óż m i żyć w ed ług  T w o je j E w angelii, 
Aż do  końca,
Aż do sza leństw a ,
Aż do sza leństw a  k rzyża .

II JEZUS PRZYJMUJE KRZYŻ

„Jeżeli k to  chce iść za m ną, n iech  się 
w y rzek n ie  sam ego sieb ie , b ierze codzien
nie k rzyż sw ój i p o stęp u je  za m ną. Bo 
kto  chce życie sw e ocalić, u tr a c i  je; lecz 
k to  sw e życie u tra c i d la  m nie, ocali je ” 
(Łk 9, 23— 24).

P an ie , idz iesz  w  m ilczen iu ; czyż to w ięc 
p raw d a , że je s t czas, by  m ów ić, 
i czas, by  m ilczeć?

W ięc to  p raw d a , że je s t czas na w alkę  
i czas na to , by  zgodzić się n ieść  w  
m ilczen iu  nasze g rzechy  i g rzechy 
św ia ta?

P an ie , w o la łb y m  w alczyć  z k rzyżem ; ale 
n ie ść  go to bardzo  ciężko, i im  d a le j 
idę. im  d łużej p a trz ę  n a  zło n a  
św iecie , ty m  b a rd z ie j k rzy ż  ciąży m i 
na  ram ionach .

P an ie , pom óż m i zrozum ieć, że
n a jsz lach e tn ie jszy  czyn je s t n iczym , 
jeżeli jednocześn ie  n ie  je s t c ichym  
odkup ien iem .

A skoroś chcia ł d la  m n ie  d ług ie j d rog i 
k rzyżow ej,

R ano  każdego  d n ia  pom óż m i ruszyć  
w  drogę.

III JEZUS U PA DA  PO RAZ  
PIERWSZY

„Jezus rzek ł do n ich  (do P io tra  i b ra ta  
jego, A ndrze ja ): „P ó jdziec ie  za m n ą , a 
sp raw ię , że s tan iec ie  sic ry b a k a m i lu d z i” . 
N a ty ch m ias t pozostaw ili tam  sw e sieci 
i poszli za n im " (M k 1, 17— 18).

„ Jezus o d p arł im (Jak u b o w i i Janow i): 
„...Czy p o tra fic ie  pić k ie lich , k tó ry  ja  pić 
będę, lub  p rzy jąć  ch rzes t, k tó ry m  będę 
ochrzczony? O dpow iedzieli m u : „ P o tra f i
m y ” (M k 10, 3fl— 39).

„P o tem  zab ra ł ze sobą P io tra , J a k u b a  
i J a n a  i zaczął drżeć i lękać  się... P o tem  
pow rócił i znalazł ich  śp iących . R zekł 
w ted y  do P io tra : „Szym onie, śpisz? N a 
w e t jed n e j godziny czuw ać nie m og łeś?’1 
(Mk 14, 33—37).

U padł.

Bóg upad ł w  kurz.
T ak  i ja  P an ie , szedłem  u fn ie  za Tobą 

i o tom  upad ł.
A przecież m yśla łem , że zupełn ie  oddałem  

się T ob ie ; a le  zobaczyłem  k w ia t na 
ścieżce,

Z ostaw iłem  C iebie, zo staw iłem
zaw ad za jący  m i k rzy ż  i te ra z  jestem  
da leko  od drogi, w zbogacony  o k ilk a  
zw ięd łych  p ła tk ó w  i w łasn ą  
sam otność.

A inn i, P an ie , idą d ro g ą  zJam ani, 
zm ordow ani,

1 k rzyże  p rzy g o to w u ją  się, i p lecy  się 
u g in a ją .

M nie już tam  n ie  m a , by w alczyć  ze złem  
i by  pom agać ludziom  ciągnąć  ich 
ciężar.

Je s tem  poza drogą.
P an ie , pom óż m i n ie ty lko iść za Tobą.

a le  i w y trw ać .
Pom óż m i u n ik n ąć  tych  b łędów  z

podchw ycen ia , po k tó ry ch  czuję się 
g łupi i p u sty , d a lek i od Tw ego 
w a rsz ta tu , gdzie b u d u je  się św iat!

IV. JEZUS SPOTYKA SWOJĄ MATKĘ

,,A także  tw o ją  duszę m iecz p rzeszy je” 
(Łk 2, 35).

P an ie , żal m i T w ej b ied n e j M atki.
O na idzie,
Idzie za Tobą,
Idzie za ludzkością  na  je j d rodze 

k rzyżow ej.
Idzie  w  tłu m ie , n ieznana, a le  n ie  

spuszcza C ieb ie  z oczu.
Ani je d e n  T w ój ru ch , a n i jedno  

w estch n ien ie , a n i jedno  
z w ym ierzonych  Ci uderzeń , an i 
jed n a  z T w ych  ra n  n ie  uszły  Je j 
uw agi.

C zęsto zm ieszany  z tłu m em  idę z ludźm i 
po ich dTodze krzyżow ej 

I je s tem  zd ruzgo tany  p rzez  zło.
C zu ję  się n iezdo lnym , by zbaw ić  św ia t, 

bo je s t za ciężki i za ospały, a  na  
każdym  zak ręc ie  drogi razem  
z now ym i k rzy w d am i p o zna ję  i nov 
b ru d y . >

P an ie , pokaż m i T w ą M atkę, M ary ję , 
N iepo trzebną , n ieuży teczną  w  oczach ludzi, 
Ale w sp ó łodkup ic ie lkę  w  oczach Boga. 
Pom óż m i iść w śró d  ludzi z p rag n ien iem  

poznan ia  ich zła i g rzechu.
S p raw , bym  n ig d y  nie spuszczał oczu, 
Bym  n igdy  nie zam y k a ł sw ego se rca ; bym  

p rzy jm u jąc  c ie rp ien ia  św ia ta , c ie rp ia ł 
i sp łacał je ja k  M ary ja , T w oja 
M atka.

V. SZYMON CYRENEJCZYK  
POMAGA JEZUSOWI NIESC KRZYŻ

....A potem  w y p ro w ad z ili go n a  u k rz y 
żow anie. P rzy m u sili pew nego w ra c a ją c e 
go z po la  p rzechodn ia , n ie jak ieg o  Szym o
na C y ren e jczy k a , ojca A le k sa n d ra  i R u- 
fusa , żeby niósł k rzyż  jego” (M k 15, 20— 
21 ).

„ Je d e n  d rug iego  b rzem iona noście,— 
a ta k  w y p e łn ia jc ie  p ra w o . C h ry stu so 

w e” (G al 6,2).

P an ie , T y chcesz, by  człow iek  był Ci 
po trzebny .

P an ie , p o trzeb n i m i są inn i.
D roga człow iecza je s t za c iężka, by nią 

iść sam em u.
A le odsuw am  ręce, k tó re  się w y c iąg a ją  
C hcę działać sam .
C hcę dopiąć sw ego sam .
A przecież obok m n ie  idzie p rzy jac ie l, 

m ałżonek , b ra t , sąsiedzi, to w arzysze  
pracy .

T yś ich tu  postaw ił, P an ie , a ja  za często 
ich pom ijam .

A przecież ty lko  w szyscy  razem  zbaw im y 
św iat!

P an ie , pozw ól m i dostrzegać, pozw ól m i 
zgadzać się na w szystk ich  Szym onów  
m o je j d rog i, n a w e t w ted y  gdy są 
p rzym uszeni.

VI. NIEWIASTA OCIERA CHUSTĄ  
TWARZ JEZUSA

„S ta le  obnosim y na sw ym  ciele konan ie  
Jezu sa , aby  też życie Jezusa  okazało się 
na naszym  cie le” (2 K or 4, 10).



„ T eraz  w idzim y p rzez  zw ierc iad ło , w 
zagadce w idzim y; lecz k iedyś — tw a rz ą  
w  tw a rz ” (1 K or 13, 12).

P an ie , m uszą d ługo  p rzy g ląd ać  się Tobie, 
ta k  ja k  m a ły  b rac iszek  podziw ia 
i kocha sw ego  dużego h ra ta .

Bo ja  chcę być podobny  do C iebie, a  na 
to  m uszę n a jp ie rw  p a trzeć  na  C iebie. 

Jeże li chcesz, s ta n ę  się tro ch ę  jak  Ty, bo 
p rzy jac ie l k o ch a jący  swego 
p rzy jac ie la  s ta je  się z nim  jed n ą  
duszą.

Ale, P an ie , za często p rzechodzę p rzed  
T obą b ez tro sk i a lb o  nudzę  się, gdy 
się za trzy m u ję  i p a trz ę  n a  C iebie,

A innym  p o k azu ję  sm u tn ą  k a ry k a tu rę  
Ciebie.

P rzeb aczen ia  za m ój p rzy ćm io n y  w zrok : 
in n i n ie  w idzą w  n im  T w ego św ia tła . 

P rzebaczen ia  za m o je  ciało  chcawe
p rzy jem nośc i: n ie  od g ad u ją  w nim  
T w ej obecności.

P rzeb aczen ia  za m oje p rze ład o w an e  serce: 
n ie  w idzą  w  n im  T w ej m iłości.

A le m im o w szystko , P an ie , p rzy jdź  do 
m nie; m oje drzw i s to ją  otwo-rem.

V II. JEZUS UPADA PO RAZ DRUGI

O garnęła je senność i w szystk ie  za
sn ę ły ” (M t 25,5)

„B aczcie za tem  na siebie! N iech ob żar
stw o i o p ils tw o  an i tro sk i z iem skie nie 
obciążają  se rc  w aszych... C zuw ajcie  za tem  
w  każdej chw ili i m ó d lc ie  się, abyśc ie  
m ogli u n ik n ą ć  tego  w szystk iego , co n a - 
stap i, i o stać  się p rzed  Synem  człow ie
czym ” (Łk 21, 34— 36).

M oje g rzechy , P an ie  są  s trasz liw ym i 
u syp iaczam i sum ien ia .

B ardzo szybko p rzy zw y cza jam  się do zła. 
B rak  sz lachetności tu,
N iew ierność  tam ,
Z w yk ła  n ieostrożność  ów dzie 
I m ój w zrok  zac iem n ia  się, ju ż  n ie  w idzę  

przeszkód , ju ż  n ie  w idzę b liźn ich  na  
m ej drodze,

I m o je  u szy  zam y k a ją  się, n ie  słyszę już 
sk a rg  ludzk ich ;

I znów  jes tem  n a  ziemią n a  n izin ie , z da la  
od d rog i, k tó rą ś  m i n ak re ś lił .

P an ie , p roszę Cię, bym  zaw sze był 
m łodym  w  m ych  w ysiłkach .

:rzeż m n ie  od p rzy zw y cza jen ia , k tó re  
u sy p ia  i zab ija .

V III. JEZUS UPOMINA CÓRKI 
JEROZOLIMSKIE

„C zem uż to  w idzisz  źdźbło  w  oku b ra 
ta  tw ego, a be lk i w e w ła sn y m  oku  nie 
dostrzegasz? Ja k ż e  ito m ożesz pow iedzieć 
b ra tu  sw em u: B racie , pozw ól, w y jm ę
źdźbło, k tó re  m asz  w  oku  — podczas gdy 
b e lk i w e w łasn y m  oku  n ie  dostrzegasz? 
O błudn iku! W yjm ij n a jp ie rw  belkę  z w ła 
snego oka; w ted y  dopiero  u zyskasz  dobry  
w zrok  i będziesz m ógł w y jąć  źdźbło z oka 
b ra ta  sw ego” (Łk 6, 41— 42).

M ogę, P an ie , litow ać  się n ad  T w ym i
c ie rp ien iam i i nad  c ie rp ien iem  św ia ta , 

A le p ła k a ć  tiad w łasn y m i g rzecham i to 
in n a  sp raw a .

L ub ię  także  lam en to w ać  nad  grzecham i 
innych ; ,

To ła tw ie j.
N a tym  się dobrze znam : codzienn ie cały 

św ia t d e filu je  p rzed  m oim  
try b u n a łem .

Z nalaz łem  ju ż  w in n y ch : po lityka , 
ekonom ia, no rm y  m ieszkan iow e, 
a lkoho l, kino, p raca , ludzie , k tó rzy

nic n ie  ro b ią , proboszczow ie, k tó rzy  
n ic  n ie  ro zu m ie ją , ch rześc ijan ie .

I w ie lu  innych , P an ie , w ie lu  innych!
W sum ie p ra w ie  c a ły  św ia t — opTÓcz 

m nie.
PaJUe, nau cz  m nie , żem  grzesznik!

IX . JEZUS UPADA PO RAZ TRZECI

„ Jezu s  o d p arł m u (Potrow i): Z ap raw d ę  
p o w iad am  ci jeszcze te j  nocy, zan im  m i
n ie  pora, k ied y  kogu ty  p ie ją , trzy  razy  
się m nie zap rzesz" (Mt 26, 34).

„Z afraso w a ł się P io tr , pon iew aż zapy ta ł 
go "po ra z  trz ec i: Czy kochasz  m nie? i 
O drzek ł m u: P an ie , ty  w iesz  w szystko , 
ty  w iesz, ze cię k o c h a m ” <J 21, 17).

Z now u.
Za każdym  ra z e m  znów  upadam .
N igdy  z ty m  nie skończę.
M ów iłem  to  ju ż  p a rę  razy , P an ie

i p rz e p ra sz a m  Cię za to , boś Ty 
czekał na m nie, by zm ierzyć m oją 
ufność.

Je ś li zn iechęcę się, P an ie , będę 
zgubiony;

Je ś li d a le j będę w alczyć, będę  ocalony.
Bo T y u p ad łe ś  po ra z  trzec i, a le  już 

u szczytu  K a lw a rii.

Z a jm u je sz  cały, a żeby p ew n ie j i lep iej 
do n iego przy legać, pozw alasz  
ludziom , by Cię do k ład n ie  p rzyb ili.

I ja, P an ie , m uszę zebrać  m o je  ciało, 
m oje serce , m ój um ysł 

I ca łą  m ą  d ługością  ro zc iągnąć  się na 
k rzy żu  chw ili obecnej 

Nie m am  p raw a  w y b ie rać  d rzew a m o je j 
m ęki.

K rzyż je s t gotów , n a  m o ją  m iarę . 
P o d a jesz  m i go każdego dn ia , k ażde j 
chw ili, a ja  m am  za jąć  na  n im  m iejsce. 
N iełatw o, P an ie , bo chw ila  obecna jest 

ta k  c iasna, że m e sposób się obrócić. 
A jed n ak , P an ie , n igdzie  in d z ie j C iehie 

n ie  spo tkam .
Bo w łaśn ie  tu ta j  na m nie czekasz.
Bo w łaśn ie  tu ta j  ra z e m  zbaw im y naszych  

b rac i.

X II. JEZUS UMIERA NA KRZYŻU

X. JEZUS Z SZAT OBNAŻONY

„N adeszła godzina, k iedy  S y n  człow ie
czy m a być uw ielb iony . Z ap raw d ę , za
p raw d ę  pow iadam  w am ; jeże li z iarno  
pszen iczne w rzucone w  ziem ię obum rze, 
pozosta je  sam o, ta k  ja k  jest. L ecz jeżeli 
obum rze, p rzynosi o b fity  ow oc” (J 12, 23— 
24).

A w ięc P an ie , m uszę porzucić  te w sz v s tk ie  
s tro je  galow e, co k rę p u ją  m nie i k ry ia  
p rzed  T w ym i oczam i.

To „p o siad a” tłu m i „być” w e m n ie  
i oddzie la  m nie od innych .

A zatem , P an ie , m u s i pow oli um rzeć  w 
m y m  życiu  w szystko , co n ie  je s t 
w ie rn o śc ią  T w ej woli.

N ie lub ię  tego, P an ie : trzeb a  zaw sze 
u m ierać  

Ja k iś  T y w ym agający .
D aję , a  Ty jeszcze się upom inasz. 
C hcia łbym  zachow ać jak ieś  drob iazg i, 
J a k ie ś  d rob iazg i, k tó re  p rzy lep iły  się do 

m n ie  i k tó ry ch  n ie  m ogę się w yrzec, 
by Ci je  do ży ć  w  ofierze.

A le jeże li chcesz w szystk iego , P an ie , w eź 
w szystko.

S am  zerw ij m oje o s ta tn ie  odzienie,
Bo ja  w iem , że trz eb a  um rzeć, by 

zasłużyć na  życie,
P odobn ie  .ak  ziarno  m usi zginąć, by 

w y d ać  złoty klos.

X I. JEZUS PRZYBITY DO KRZYŻA

„Jes tem  uk rzy żo w an y  w espół z C h ry s
tu sem  n a  zaw sze. Ju ż  n ie  ja  ży ję , lecz 
ży je  w e m n ie  C h ry stu s . P raw d a , n a  raz ie  
ży ję  w  ciele; lecz  ży ję  w  w ie rze  w  S yna 
Bożego, k tó ry  m n ie  u m iło w ał i w ydał 
sam ego sieb ie  za m n ie ” (G al 2, 10—80).

C ałą  sw ą długością , P an ie , rozc iągasz  się 
na krzyżu.

Już.
Doskonale.

„...W yniszczył siebie i p rz y ją ł postać 
sługi, s ta ją c  się podobnym  do człow ieka. 
A gdy z jaw ił się w  lu d zk ie j postac i, up o 
ko rzy ł się i s ta ł się posłusznym  aż do 
śm ierc i na  k rzy żu ” (F lp 2,7—3).
Jeszcze k ilk a  godzin,
Jeszcze k ilk a  m in u t,
Jeszcze k ilk a  chw il.
I to ta k  trw a  trzydz ieśc i trzy  la ta . 
T rzydzieśc i trzy  la ta , k tó re  p rzeży łeś 

pow ażnie , m in u ta  po m inucie .
Ju ż  te r a z  n ie  m ożesz się w y m knąć ; 

je s te ś  tu ta j,
u  k ra ń c a  sw ego życia, u k ra ń c a  sw ej 
drogi.

O toś w  agonii, nad k raw ęd z ią  p różni. 
T rzeba  zrob ić  k rok ,
O sta tn i k ro k  o d d an ia ,
O sta to i k ro k  w  życiu w iodący  w  śm ierć. 
Ty się w ahasz!
T rzy godziny to d ługo; trz y  godziny 

ko n an ia ,
P an ie , jeszcze jed en  w ysiłek .
L udzkość  je s t już tu ż  i nie zdając  sobie 

sp raw y , czeka n a  k rz y k  Z baw cy. 
T w oi b ra c ia  są tu , je s te ś  im  po trzebny . 
T w ój O jciec pochy la  się i już w yciąga  

ram io n a .
P an ie  zbaw  nas!
P a trzc ie !
U ją ł go, co M u po zosta ło  z życia.
U ją ł sw oje  c iężk ie  serce 
I z w o lna ,
Z tru d em ,
S am o tn y  m iędzy  n iebem  a ziem ią,
W ok ro p n y ch  ciem nościach .
Szalony,
S zalony  z m iłości,
P odnosi sw oje życie,
P odnosi gTzech św ia ta  
Aż do b rzeg u  sw ych  w arg  
I w  je d n y m  okrzyku  
O ddał W SZYSTKO.
„O jcze, w  ręce  T w oje O ddaję  ducha 

m ego!”

C h ry stu s  u m a r ł za nas.
P an ie , pom óż m i um rzeć  za C iebie, 
Pom óż m i um rzeć  za n ich .



„Treny”
Jana 
Kochanowskiego

„Treny” są ostatnim z wielkich dziel Jana 
Kochanowskiego. Uważa się je powszechnie  
za dzieło najwybitniejsze w  całym dorobku 
poety z Czarnolasu, za ukoronowanie jego 
twórczości. Tym sam ym też są n ajw yb i
tniejszym dziełem literackim polskiego R ene
sansu.

„Treny” są pamiętnikiem cierpienia. 
Wzruszającym i żywym, czytelnym i zrozu
miałym w e  wszystkich epokach. Także i 
współcześnie. Ale są też pamiętnikiem zro
dzonych przez to cierpienie przemyśleń i 
przewartościowań. Są z tego powodu św ia 
dectwem, wszechstronnym i głębokim, przy
gód człowieka myślącego epoki Renesansu.

„T ren y ” w y ro sły  ze sp raw y  osobiste j. B yła 
n ią  śm ieTĆ ukochane j córeczk i poety : O rszu l- 
ki. O ty m  bolesnym  fak c ie  a u to r  p o w iad a 
m ia  czy te ln ik a  w ie lo k ro tn ie , p rzede w szyst
k im  zaś w  p ięk n e j d ed y k ac ji o tw ie ra jące j 
całość, a w y ra ż a ją c e j na jw yższy  s ta n  n a 
pięcia, uczucie rozpaczy  i ża lu  osieroconego 
o jca-poety :

„T reny  zosta ły  w ięc  p rzy p isan e  O rszuli 
K o chanow sk ie j i ona też je s t p ierw szą  ich 
b o h a te rk ą . D ed y k ac ja  zaw iera  zarazem  sk ró t 
c h a ra k te ry s ty k i zm arłe j córeczki. R ozw in ię
cie ow ej c h a ra k te ry s ty k i Drzynoszą tre n y  
III. VI, V II, V III i X II. W pisany  został w  
n ie  n iepospo lity  i w z ru sza jący  p o r tre t dzie
cka. U chw ycona jes t ona w ru ch u , w  ge
stach . w  zachow an iu :

..Tyś za w s z y t k i  m ów iła ,  za w s z y tk i
śpiewała,  

W s zy tk i ś  w  d o m u  kąc ik i  za w żd n
pobiegała:

Nie dopuściłaś n igdy  m atce  się frasować,  
A n i  o jcu  m y ś le n ie m  z b y tn im  g łow y

psować,
Ta tego, to  owego w dzięczn ie  obłapiając  
I o n y m  s w y m  u c ie s zn ym  śm ie c h e m

za b a w ia ją c”.
P o r tre t  zm ienia sią w rod za jo w e  scenki 

obrazow e, gdy p o e ta  u k azu je  dziecko b ieg n ą
ce na p o w itan ie  pow raca jąceg o  ojca, p rzy 
b ieg a jące  p rzed  sp an iem  do m atk i, obecne 
w  k ażd e j sy tu ac ji:

„Nie posz ła  spać, aż p ie rw e j  m a tk ę  (
pozdrowiła  

I  zdro w ie  rodziców  sw yc h  B ogu
poruczvła

Z a w żd y  p rzec iw ko  ojcu w s z y tk i  p rzebyć
progi,

Z a w ż d y  się uradow ać  i p r z y w i ta ć  z drogi, 
K a żd e j  roboty  pomóc, do ka żd e j  posługi  
U przedzić  było w s z y tk i  rodziców  sw ych

sługi".
R ealizm  op isu  postac i O rszu lk i i w ierność  

w obec szczegółu cbycziajow ego należą bez 
w ą tp ien ia  do na jżyw szych  i na jw yższych  za
razem  osiągnięć a rty s ty cz n y ch  „T renów ”. W 
p o rtre to w a n iu  O rszu lk i dostrzec m ożna dw ie 
na  pozór p rzec iw staw n e , w  is tcc ie  d o p e łn ia 
jące  się ten d en c je . P ie rw sza  z n ich  je s t oso
b is ty m  odkryciem  po e ty ck im  Ja n a  K ocha
now skiego. P ozw ala  ona  d o jrzeć  w  b o h a te rce  
„T ren ó w ” n ad e  w szystko  m a łe  dziecko, w r a 
żliw e, ruch liw e , k o ch a ją ce  rodziców  i przez

nich  kochane. T en d en c ja  d ruga , k sz ta łtu ją 
ca p o e ty ck i ob raz  O rszu lk i p row adzi do 
uw zn ioślen ia  dziew czynki, do n ad an ia  jej 
ran g i b o h a te rk i w ażne j i pow ażnej.

O rszu lka  n ie  je s t an i jed y n ą , a n i też n a 
w et g łów ną b o h a te rk ą  „T ren ó w ”. K ró tk ie  
dz ie je  je j życia, choć u b a rw :one często  bo
h a te rsk ą  s ty lizac ją , p rzedstaw iono  jedyn ie  
frag m en ta ry czn ie . S ą one w łaśc iw ie  p re te 
kstem  do u k azan ia  p rzeżyć g łów nego b o h a te 
ra, o jca-poety , jego  rozpaczy, bólu, k ryzysu  
w ia ry  w  do tychczasow e ideały  i p ró b  o d n a 

lezien ia  p u n k tu  stab ilnego , p u n k tu  ró w n o w a
gi w ew n ę trzn e j.

„T ren y ” wyirosły Więc ze sp raw y  p o d w ó j
n ie  osob iste j. W p la n ie  fak tó w  je s t n ią
śm ierć  trzy d z ies to m iesięczn e j O rszu lk i W
plan ie  p rzeżyć  s tan o w i ją trag ed ia , rozpacz, 
rozczarow an ie  i c ie rp ien ie  ojca: o jca-poe ty  
i o jca-m yślic ie la . R ola o jca-pce^y  w y stęp u ję  
n a jp ie rw . „T ren y ”, ja k  to podkreśla  dedy 
k ac ja  O rszu li K ochanow sk ie j, n a p is a ł n ie 
fo r tu n n y  o jc iec”. W d ed y k ac ji tej ro la  poety  
o p łaku jącego  śm ierć  dziecka  zesp o lo ra  zo
s ta ła  w  sposób n ie ro ze rw a ln y  z rolą c ie rp ią 
cego ojca. Ż al po sfrac ie  dziecka, n am ię tn y  
b u n t p rzec iw ko  „p raw u  krzyw d>  p e łn em u ” , 
b lu źn ie rs tw a  w obec p ra w d  re lig ijn y ch  i w y
znaw anych  u p rzedn io  dogm atów  filozoficz
nych uzasad n ia  poeta silą  i n iezw ykłością  
uczuć o jcow skich :

„Żaden ojciec podobno barziej nie  m iłow a ł
Dziecięcia, ża d en  barziej nad  m ię  nie

ża ło w a ł”.
R o zczarow an ie  ojca, n ie spe łn ien ie  i p rz e 

k reś len ie  n ad z ie i żyw ionych w obec dziecka
— sk ła d a ją  się n a  p rz e jm u ją c ą  sk a rg ę  p o e ty 
cką w  tre n ie  X II:

„...Kłosie m ó j  jed yny ,
Jeszcześ m i  się by ł  nie  zstal, a ja tw e j

g odziny
Nie czekając, z n o w u  cię w  sm u tn ą  z iem ię

sieję!
A le  po spo łu  z  fobq grzebę i n a dz ie ję”. 

T ren  X III je s t e leg ią  o u traco n y ch  bezpo
w ro tn ie  nad z ie jach :

„Moja w dz ię c zn a  Orszulo,  bodaj ty  m n ie
była

A lbo  nie um iera ła  lub  się n ie  rodziła!
Małe pociechy płacą u n e lk im  ża lem

sw o im
Za ty m  n ie o d p o w ied n ym  po żeg na n iem

tw oim .
O m yliła ś  m ię  jako  nocny sen  zn ik o m y .
K tó ry  w ie lkośc ią  z ło ta  cieszy z m y s ł

ła ko m y ,

P o ty m  nagle uciecze, a t e m u  na ja w i  
Z  onych  skarbóio jeno  chęć  a żądzę

zostawi.
T a ke ś  ty  m nie , Orszulo  droga uczyniła:  
W ie lk ie ś  nadzie je  w  m o im  sercu

roznieciła,
P o tym e ś  m ię  sm u tn ego  nagle odbieżała  
I w s z y t k i  m o je  z sobą pociechy  zabra ła”,

N ieodw raca lność  s t r a ty  sym bo lizu je  też z a 
kończen ie  t r e n u  X III  w  fo rm ie  s ty lizo w an e
go n a p isu  nagrobnego :

, O rszula  K o ch a n o w ska  tu  leży, kochanie  
Ojcowe, albo racze j płacz  i narzekanie .  
Opakeś to, n iebaczna  śmierci,  udz ia ła ła : 
Nie jać one], ale m n ie  cna p łakać  m ia ła”

W „T ren ach ” w jed n o s tk o w ą  sp raw ę  Ja n a  
K ochanow sk iego  w p isan a  zosta ła  sp ra w a  
ogólna, w ażn a  d la  w szystk ich  bo dotycząca 
prob lem ów  n a jis to tn ie jsz y c h  p raw id łow ości 
lu d zk ie j egzystencji n a  ziem i d sposobów  r e 
agow an ia  p rzez  człow ieka na p rzy p ad k i a 
zw łaszcza p rzec iw ień stw a  losu. I w  tym  k o n 
tekśc ie  w y s tę p u je  trz e c ia  ze w spom nianych  
ró l — ro la  K ochanow sk iego  jak o  m yśliciela.

„T reny ’ są lite rack o  doskonałym , w szech
s tro n n y m  św iadec tw em  k ryzysu  św ia to p o g lą 
dow ego oraz re la c ją  o jego  odbudow ie. Z a
p rzeczen ia  dotyczą zarów no  sp raw  n a jis to 
tn ie jszy ch , ja k  d ru g o rzęd n y ch . Z bolesną iro 
n ią  t r a k tu je  p o e ta  m ądrość, na jw y ższą  obok 
cnoty  w arto śc i w  h u m an is ty czn e j koncepcji 
człow ieka i źród ło  sam e j cnoty. T ren  IX  r '  ■ 
d a jąc  w  w ątp liw o ść  w arto ść  M ądrości, 
r a  m a uzbro ić  człow ieka n a  w szy stk ie  p rze 
ciw ności losu, je s t  za razem  n a m ię tn ą  p o le 
m iką z g łów nym i tezam i filozofii s to ick iej, 
w ed łu g  k tó re j człow ek m ąd ry  i uzb ro jony  
w  cnotę p o tra f i zn ieść przeciw ności losu, nie 
tra c ą c  spoko ju  i nie p o p ad a ją c  w  rozpacz. 
W obec c ie rp ień  bezuży teczna  okazała  się m ą 
drość i z łudna s ta ła  się pociecha  p ły n ąca  z 
filozofii.

Cykl po e ty ck i K ochanow sk iego  opow iada 
n ie  ty lko  o k ryzysie  św ia topog lądow ym , a le  
i o po szu k iw an iach  now ego ład u  p róbach  
jego odbudow ania . Is to tn y m  e lem en tem  te j 
odbudow y je s t tr e n  X V II. R ozpoczyna się on 
od w y zn an ia  p a ra frazu jąceg o  w erse t z b ib l i j
nej księgi Joba:

.,P a ń sk a  rę k a  m ię dotknęła ,
W s zy tk ą  m i  radość odjęła".

K ończy się zaś stw ie rd zen iem , że skoro  
z łudna  okazała  się nad z ie ja  na pomoc ro zu 
m u, to c ie rp ien ie  jed y n ie  ,,Bóg sam  m ocen 
(,..)ham ow ać”. S tąd  też  t r e n  X V III jes t 
m od litew nym , u trz y m a n y m  w to n ac ji p s? ' 
m u, ap e lem  do Boga o litość: ,My, n ie p o s } ^  
szne  P an ie , dzieci T w o je” . Z akończenie t r e 
n u  X V II i X V III w skazu je , że J  K ochanow 
sk i szukał pocieszen ia  w  B ogu.

Ź ró d łem  pociechy  je s t ta k ż e  stw ierd zen ie  
w spó lno ty  doli człow ieczej ( tren  X IX )

„A co w szy s tk ic h  je d n a k o  ciśnie , nie
u ń em  cze m u  

Tobie  m a  być, S y n u  m ój,  na jc ięże j
jed n em u ? ”.

W „T ren ach "  p ry sn ą ł m it człow ieka w y 
ją tkow ego  tak  gorliw ie  bu d o w an y  w  tw ó r
czości K ochanow skiego . M ędrzec, poeta , czło
w iek  w yłączony  z „liczby n ie z n a c z n e j” - 
zd eg radow any  przez  c ie rp ien ie  s ta ł się je d 
nym  z w ie lu . To p raw d a . AJe s ta ł się za
razem  przez  to pełnym  człow iek iem , Który 
lu dzk ie  przygedy  m usi i p o tra f i znosić po 
ludzku . D eg rad ac ja  człow ieka w y ją tk o w eg o  
p row adzi w ięc do o d zy sk an ia  p rzezeń  cz ło 
w ieczeństw a.

B an a ln y  i ła tw y , bo T ealizujący się  jedyn ie  
w  d o k try n ie  i w  sferze  pobożnych życzeń, 
h u m an izm  w czcsnej tw órczości K ochanow 
skiego, u s tąp ił m ie jsca  tru d n em u , za to 
sp raw d za jącem u  się w  życiu  — hum aniz jno  
w i „T ren ó w ’:. Ś w ia to p o g ląd  zo sta je  odbudo
w an y  — i ito na jeszcze b a rd z ie j h u m a n is ty 
cznej postaw ie , w o ln e j od sch em aty zm u  i 
w iary , że schem aty  i d o k try n y  7baw ią  św iat.  
Ł ad  zosta ł u ra to w an y , a le je s t to  inny  ład. 
je s t w  n im  m iejsce n a  ludzk ie  cierp ien ie .

opr. EW A STOM AL

O R SZ U LI K O C H A N O W SK IE J 
W D ZIĘC Z N E J, U C IESZ O N E J, N IE P O S P O L IT E J D ZIE C IN IE . K T Ó R A  CNOT 

W SZY TK IC H  I D ZIEL N O ŚC I P A N IE Ń SK IC H  P O C Z Ą T K I W IE L K IE
PO K A ZA W SZY ,

N A G LE, N IE O D PO W IE D N IE, W  N IED O SZŁY M  W IE K U  SW O IM , Z W IE L K IM  A 
N IEZN O ŚN Y M  RO D ZICÓ W  SW YCH ŻA LEM  Z G A SŁ A : JA N  K O C H A N O W SK I N IE  

FO R T U N N Y  O CIEC S W O JE J N A M IL S Z E J D ZIEW CE Z ŁZA M I N A P ISA Ł  
N IE M ASZ CIĘ, O RSZU LO  M OJA!
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Jeszcze, o M u z e u m  H y m n u  N arodow ego

PIEŚŃ W IA RY I POKRZEPIENIA
Na tra s ie  w iodącej z G d ań sk a  do K oście

rzyny  o d b ija  boczny tra k t, u  w lo tu  k tó rego  
w id n ie je  d rogow skaz z n ap isem : Do M u 
zeum  H ym nu  N arodow ego. Ju ż  k ilk a se t m e
trów  dalej, n a  n iew ie lk ie j sk a rp ie  w  p o b li
żu s tru m ien ia , w śród  w iekow ych  drzew , b ie 
li się  n iew ie lk i dom ek-dw orek . To w łaśn ie  
tu  w 1747 ro k u  u rodził się Józef W ybick i — 
a u to r  słynnego M azurka, poseł n a  Sejm . 
ko nsy lia rz  gen era ln y  K o n fed erac ji B arsk ie j, 
g en e ra ł K ościuszki, szam b elan  k ró la  S ta n i
s ław a  A ugusta , w spó łtw órca  L egionów  w e 
W łoszech.

W łaśn ie  z tego sam ego d w orku  w  B ędo- 
m in ie , gdz ie  dziś m ieści się M uzeum , w y ru 
szył Józef W ybicki w  św iat, aby  czynem  i 
p ió rem  zasłużyć na  trw a łe  m ie jsce  w  h is to 
rii naszego narodu . J e d n a k  jego  postać 
p rzede  w szystk im  k o ja rzy  się n am  z hym 
nem , z M azu rk iem  D ąbrow skiego...

J a k  to  się w łaśc iw ie  stało , że w łaśn ie  ów 
M azurek  s ta ł się  sym bolem  polskości i p ieś- 

w ia ry  żo łn ierza  polsk iego? W szak p rzed  
p o w stan iem  nie b rak o w ało  p a tr io ty cz 

nych  p ieśn i, śp iew anych  przez idące do bo
ju  ry ce rstw o  po lsk ie . P rzez d ług ie  w iek i za 
p ie śń  o jczystą  uchodziła ..B ogurodzica”, w ie 
le innych  p ieśn i zrodziło  się podczas w o jen  
w  XVI, a zw łaszcza w  X V II w ieku . M ów iły 
one o poczuciu  obow iązku  w o b e c ' ojczyzny,
o ku lc ie  boha te rstw a , — ale  żadna  z n ich  nie 
p rz e trw a ła  d łużej, żad n a  n ie  zdobyła sobie 
tak ie j sław y, ja k  p ro s ty  i p iękny  M azurek... 
To w łaśn ie  on, skom ponow any  przez g en e 
ra ła  W ybickiego, po ruszy ł serca  w szystk ich  
P o laków  i zagościł w  n ich  już na  stałe , zys
k u ją c  ran g ę  hym nu  narodow ego.

K im  był jego au to r?  Jó ze f W ybicki był 
w yb itny m  po lityk iem , m ężem  stanu , d z ia ła 
czem  patrio tycznym , g łęboko  i bo leśn ie  p rz e 
żyw ającym  k lęskę  K o n fed e rac ji B arsk ie j, I n 
su rek c ji K ościuszkow skiej i K o n sty tu c ji 3 
M aja. W sw oich pub lis ty stycznych  p ism ach  
zaw sze głosił poglądy  postępow e, zw alczał 
k o nserw atyzm  szlach ty , u p a rc ie  b ro n iące j 
sw oje j „złotej w olności Jego  podstaw ow ą 
tezą p ro g ram o w ą było  tw ierd zen ie , że chcąc 
ocalić k ra j od zagłady, trz eb a  p rzerzucić  

' k t ciężkości z jed n o s tk i szlacheck ie j na 
a_«orowość, o b e jm u jącą  w szystk ie  stany .

T ow arzysząc Legionom , w alczącym  u bo
ku  B on ap arteg o  w e W łoszech, rozum iał, tak

ja k  i gen. Ja ro s ła w  D ąbrow sk i, że pokój w 
L eoben  (zaw arty  m iędzy F ra n c ją  i A u strią  
w  1797 r.) oznacza odsun ięc ie  sp raw  n iep o 
dległościow ych, zap rzepaszczen ie  idei i d ą 
żeń  pa trio tycznych  Polaków . C hciał w ięc po 
ruszyć  ich  serca, zw łaszcza legion istów , 
w sk rzesić  w  n ich  n a  now o w ia rę , że jesz 
cze „n ie  u m a r ła ” Polska, że n ad z ie ja  trw ać  
p o w in n a  dopóki b iją  jeszcze po lsk ie  serca. 
Po  przybyciu  do Reggio. m iędzy  16 a 19 lip 
ca 1797 r., skom ponow ał w ięc  tę p ieśń , k tó 
rą  sam  odśp iew ał — po raz  p ie rw szy  po ce
rem o n ii sadzen ia  „d rzew ka  w olności” p rzy  
P lazza  P iccola. Je j w alo ry  ideow e i o p ty 
m istyczny  ton  sp raw iły , że p rzy ję ła  się ona 
b łyskaw iczn ie  w  całym  po lsk im  spo łeczeń
stw ie, gdzie zaszczepiona zosta ła  przez em i
sa riu szy  w ojskow ych . R ozpow szechniono ją  
n a jp ie rw  w  zaborze p ru sk im , a n as tęp n ie  — 
au s tria c k im . S ta ła  się n iezw ykle  p o p u la rn a  
w  o k res ie  K sięstw a W arszaw skiego. S p iew a- 
ły ją  w o jsk a  g en e ra ła  D ąbrow sk iego  i k s ię 
c ia  Józefa  P on ia tow sk iego . P rzez cały  X IX  
w . zag rzew ała  P o lak ó w  do w a lk i o sw ój 
n iepod leg ły  b y t państw ow y. P ow oli z p ieśn i 
w o jskow ej s taw a ł się M azu rek  p ie śn ią  n a 
rodow ą, zdobyw ając  sobie popu larność  ró w 
nież w śró d  ludów  zachodn ie j i po łudn iow ej 
S łow iańszczyzny, m .in. w śród  Czechów, B u ł
garów , C h o rw atów  i S łow aków .

M azurek  D ąbrow sk iego  pozw ala ł P o lakom  
p rz e trw a ć  ciężkie  i bo lesne chw ile. Był p ro 
g ram o w ą  p ieśn ią  działaczy patrio tycznych , 
b ron iących  lu d u  W arm ii, M azur, K aszub, 
Ś ląska  i W ielkopolsk i p rzed  w y n aro d o w ie 
niem . Po  zakończen iu  I w o jny  św iatow ej 
pow szechne p rzy w iązan ie  do te j p ieśn i sp ra 
w iło , że w  1926 r. uznano  ją  za hym n n a 
rodow y. Jed n ak że  w  po łow ie la t trzy d z ies
ty ch  obóz san acy jn y  zap roponow ał zm ianę  
h y m n u  S po tkało  się to  ze sp rzeciw em  p o 
stępow ych  i św ia tły ch  obyw ate li, m .in . p ro 
te s to w a ł p rzeciw ko  tem u  poeta  J a n  L echoń, 
p isząc w  sw oim  w ie rszu  „O jczyzna chocho
łó w ” :

„Nad rzeką stoją w ierzby ,  
na łąkach bociany,
S łyszysz ,  B asiu , to nasi 
biją w  tarabany,
A  w yszy d z o n y  chochoł, sobotwór

sym bolu ,
S ta r y m  obycza jem  koko szy  na polu..."

O degrał M azu rek  też  og rom ną ro lę  w  o 
k res ie  II w o jny  św ia to w e j, w  okres ie  zg ro 
zy i m asow ych  zag ład  h itle row sk iego  te r ro 
ru . S łow am i M azu rka  kończył się o s ta tn i 
rozkaz  z 29 w rześn ia  g en era ła  Ju liu sza  
R om m la: ,,I p a m ię ta jc ie : Jeszcze P o lska  nie 
zginęła, póki m y żyjem y...” . M obilizow ał 
polskiego żo łn ierza do w a lk i z n iem ieck im  
o kupan tem , z p rzem ocą i zb rodn ią . M obilizo
w ał po lsk ie  serca  i siły  do a ta k u  n a  w szy
s tk ich  fro n ta c h  w ojny  — pod T obruk iem , 
N arv ik iem , w  b itw ie  o L ondyn. M onte C a
ssino, pod  L enino  i nad  O drą...

Po w o jn ie  i w yzw o len iu  P o lsk i h y m n  do
p ro w ad za ł w ie lu  P o lak ó w  do łez. Z apew ne 
dlatego, że by ł tak  bard zo  polski, że w sk rz e 
szał n a jlep sze  po lsk ie  trad y c je , że by ł h y m 
nem  spelnionj^ch m arzeń  i nadziei.

S łucham y  go i dziś, n aw e t często, może 
za często? P o w in ien  nam  przecież to w arzy 
szyć w  chw ilach  szczególnie u roczystych  i 
w ażnych, podniosłych  — bo ty lko  w tedy  
w łaśc iw ie  p o tr a f im y , go odebrać  z n a leżn ą  
m u  czcią...

B u rz liw e dzie je  tego n iezw ykłego  M azu r
ka m ożna  prześledzić  w  b ędom ińsk im  M u
zeum . W sa lkach  d w orku  zg rom adzono eks
p o n a ty  dotyczące dz ia ła lności gen. J . W y
bickiego, ob razu jącego  w spółczesne m u  cza
sy i w ydarzen ia . Do cennych  d okum en tów  
n a leżą  m .in ,: lis t p isan y  przez W ybickiego 
do D ąbrow skiego  w  1797 r., w ro c ław sk ie  w y
d an ie  zb io ru  m yśli p t.: „M oje godziny
szczęśliw e”, a zw łaszcza m ow a do N apo leo 
na, n ap is a n a  przez W ybickiego, p t. „ P ro 
g ram  p rzy jęc ia  w W arszaw ie  n a jjaśn ie jszeg o  
C esarza  F rancuzów  N apo leona W ielk iego”. 
W n astęp n y ch  salach  m ożna obejrzeć  sz tan 
dary  z b itew  i po w stań , ilu s tra c je  K ossaka 
do ,;P ieśn i L eg ionów ”, s ta re  śp iew n ik i żoł
n ie rsk ie , sp isane  ręczn ie  i d rukow ane.

M uzeum  H ym nu  N arodow ego w  B ędom i- 
n ie  trz e b a  zobaczyć, bo łączy się ono z po
stac ią  n iezw ykłego, w yb itnego  P o laka , k tó - 
rv  cale  sw oje życie pośw ięcił naro d o w i p o l
sk iem u, bo je s t to  M uzeum  H ym nu, k tó ry  
znaczy ł d la  w szystk ich  P o lak ó w  ta k  w iele, 
p o m ag a jąc  w  la ta ch  tru d n y ch  n ie  ty lko  
w alczyć, a le i p rze trw ać .

Opr. E. L.

Wnęt rze Muzeum w 
d wo r ku  w Będomi-  
nie,  u t r zy ma n e  w 
stylu epoki

►
P c p i e i s i e  gen -  J .  
Wy łnckiego p n e d
dwor ki em Będc-
m i n i e
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Po u p ad k u  P o w stan ia  S tycz
niow ego sp ad ły  n a  jego u cze st
n ików  surow e rep re s je . P rzede  
w szystk im  z likw idow ano  K ró le 
stw o  Polsk ie , dz ieląc je  na gu 
b e rn ie  i  w cie la jąc  bezpośrednio  
do im p eriu m  rosy jsk iego . G u 
b e rn a to r  carsk i rządzić  m ia ł od
tąd  „z iem ia  n ad w iś lań sk ą ’1. G dy 
w śród  skazanych  na  zsyłkę z n a 
lazło się około 300 duchow nych  
k a to lick ich , pap ież  p o tęp ił sro- 
gość ca ra . N astąp iło  zdecydow a
ne pogorszenie s to sunków  m ię 
dzy P e te rsb u rg iem  a R zym em . 
Pod zaborem  ro sy jsk im  szalał

te rro r. W ychodzą ko le jne  u staw y  
ru sy fikacy jne . Z aborca lik w id u 
je języ k  polski w  szkołach, a 
do litu rg ii pozam szalnej w p ro 
w adza  jako! obow iązkow y język  
rosy jsk i.

Z łagodzenie  k u rsu  a n ty k o 
ścielnego pod zab o rem  n astąp iło  
dop iero  za następ cy —P iu sa  IX. 
L eon X III  z a raz  po sw o im  w y 
borze w y sła ł bardzo  u k ład n y  
lis t do cara , p o m ija jąc  w  nim  
d raż liw e  kw estie . Od te j chw ili 
sto sunk i m iędzy p ap ies tw em  a 
c a ra te m  zaczęły s ię  popraw iać . 
Z ysk iw ało  na tym  p rzed e  w szy 
stk im  duchow ieństw o  kato lick ie  
stopniow o p rzek sz ta łcan e  w 
u rzędn ików  cesarsk ich . N asi ro 
dacy pod  ro sy jsk im  zabo rem  o d 
czuw ać zaczęli pew ne  u lg i jako  
kato licy , ale n ie  jako  Polacy. 
Z decydow ane zm iany  n a  lepsze 
p rzyn iesie  dopiiero w ybuch  ro 
sy jsk ie j rew o lu c ji w  1905 roku. 
P rzyczyną rew o lu c ji by ł w ybuch  
w o jn y  ro sy jsk o -jap o ń sk ie j. R e
w o luc ja  zaczęła się m arszem  
p ro testacy jn y m , prow adzonym  
przez  p raw osław nego  d u ch o w n e
go H apona. P ro te s tu jący  n ieśli 
p e ty c ję  do cara . N im  pochód 
s ta n ą ł pod  pałacem  im p era to ra , 
kozacy zm asak row ali u czestn i
ków . Z am ieszk i ogarnęły  ca łą

Rosję. P róbow ali się też  p o d er
w ać do w a lk i Polacy. Pom oc 
p ien iężną  n a  zak u p  bron i o trzy 
m ali a ż  z Japon ii. N egocjacje  w  
im ien iu  pow stańców  prow adził 
w  Tokio późniejszy  m arsza łek  
Józef P iłsudsk i. C a ra t g w a łto 
w nie szu k a ł sp rzym ierzeńców  w 
k ra ju . L icząc n a  pom oc K ościoła, 
ju ż  w  k w ie tn iu  1905 ro k u  o g ła 
sza słynny  U kaz to le rancy jny .

U kaz czynił z K ościoła R zym 
skokato lick iego , d rug i po p ra w o 
sław nym , K ośció ł urzędow y 
cesarstw a . N a jego m ocy d u 
chow ni s ta li się  u rzęd n ik am i 
pań stw o w y m i i z  tego ty tu łu  
p o b ie ra li pensje, zaś p rzy  o b e j
m ow aniu  s tanow isk  sk łada li 
p rzysięgę n a  w ierność im p e ra to 
row i. C ar m ian o w ał b iskupów  i 
no m in ac ję  w y s ła ł do za tw ie rd za 
jące j w iadom ości papieżow i.

P ap ież  P iu s  X  en cy k lik ą  z 
g ru d n ia  1905 ro k u  w y raz ił po 
dziękow an ie  carow i za w y d an ie  
to lerancy jnego  ukazu . C ar M iko
ła j II  nie zaw iód ł się w  sw oich 
rach u b ach . D ając  sw obodę i 
pobory  d uchow ieństw u  rzym sko
kato lick iem u , zyskał w  n im  g o r
liw ego obrońcę  cesarstw a . H ie
ra rch ia  k a to lick a  zysku jąc  w o l
n ą  rękę  w  zw alczan iu  n o w inek  
re lig ijnych  i ru ch ó w  społecznych

w ew n ą trz  K ościoła (na p rzyk ład  
w a lk a  z m ariaw ityzm em ), w a l
n ie  p rzyczyn iła  się do o słab ien ia  
n as tro jó w  rew olucy jnych . O sta
teczn ie  rew o lu c ja  zagasła  w  
1907 roku . In ic ja ty w ę  w a lk i z 
c a ra te m  p rze jm ą  siły sto jące  z 
da la  od religii. T ak  katolicyzm  
ja k  też  p raw o sław ie  w dużej 
m ierze  ponosi w inę  za to, że 
rad y k a ln e  ruchy  robotn icze ode
szły od ch rześc ijań stw a .

A ż do u p ad k u  cara tu , ep isk o 
p a t rzym skokato lick i w  zaborze 
ro sy jsk im  je s t w  pe łn i lo ja lny  i 
posłuszny  im pera to row i. C ar M i
ko ła j u m ia ł .nagradzać w iernych  
u rzędn ików . A rcyb iskup  w a r 
szaw sk i W incen ty  P op ie l (spo
czyw ający  w  te j sam ej k rypcie  
k a te d ry  św. J a n a , w  k tó re j zło
żono n iedaw no  prochy  śp. K a r 
dynała  W yszyńskiego, odzna
czony zosta ł o rderem  św iętego 
A lek san d ra  N ew skiego), zaś b is 
k u p i S tan isław  Z dzitow iecki z 
W łocław ka i A po linary  W n u 
kow sk i z  P łocka, o rd e ra m i św ię
tego W łodzim ierza. Do końca też 
w e  w szystk ich  św ią ty n iach  k a to 
lick ich  b rzm ia ło  echo m odlitw  
za „N ajjaśn ie jszego  Im p e ra to ra ” : 
„ B o ż e ,  c h r o ń  c a r a " !

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY
PORADY
PORADY

K  t t f i  i r a n n e

Wiosenna 

witamina C
O rgan izm  ludzki n ie  m oże is t

nieć bez  w itam in . J e d n ą  z w ielu 
po trzeb n y ch  do .norm alnego fu n 
k c jo n o w an ia  całego u s tro ju  je s t 
w ita m in a  C — k w as a sk o rb in o 
wy. M ałe je j tab le tk i m ożna do
stać  w  każdej ap tece, a le  rzecz 
w  tym , że o rgan izm  pow in ien  
o trzym yw ać ją  p rzede  w szy st
k im  bezpośredn io  z przyrody.

W itam in ę  C w y tw arza  w ie le  
roślin , to też  dostarczen ie  o rg a 
n izm ow i d osta tecznej ilości la 
tem  i je s ien ią  n ie  p rzed s taw ia  
żadnych  trudności. J e s t p rzecież 
pod d o sta tk iem  św ieżych ow o
ców i w arzyw , k tó re  w chodzą 
w  sk ład  codziennych  posiłków . 
T ru d n ie j je s t w  zim ie i w czesną 
w iosną. N iek tó re  bow iem  ow oce 
i w arzy w a  — to p rzew ażn ie  p ro 
d u k ty  sezonow e, w y stęp u jące  
p rzez  k ró tk i okres, w iosną  lub  
la tem . In n e  d a ją  się w p raw d z ie  
p rzechow yw ać w  s tan ie  św ie
żym  — n a tu ra ln y m , je d n a k  ich 
w arto ść  w itam in o w a  obniża się 
stopniow o w  dom ow ych w a ru n 
k ach  przechow yw ania .

W okresie  zim ow ym  i w iosen
nym  n a jlep szym i m agazynam i 
w itam in y  C, ja k ie  m ożem y 
o trzy m ać  w  h an d lu  w  stan ie  
św ieżym , są  p rzed e  w szystk im  
w arzy w a  k ap u s tn e  (k ap u sta  b ia 
ła, czerw ona, w łoska, b rukse lka ,

ja rm u ż ) d a le j cykoria , sa ła ta , 
endyw ia , b ru k iew , rzepa , pory. 
cebu la , ch rzan , na tk a  p ie tru sz 
k i i z iem n iak i. W  te j g ru p ie  n a 
leży jeszcze w ym ien ić  rzeżuchę 
bo g a tą  w  w itam in ę  C, w ystarczy  
w ysiew ać co k ilk a  dn i n a  ta c 
k ach  w ypełn ionych  jednocen ty - 
m etro w ą w a rs tw ą  ziem i. T ak 
hodow ana rzeżucha m a w yższą 
w a rto ść  odżyw czą n iż  hodow ana 
n a  ligninie. W arto  dodać, że po
za w ita m in ą  C — rzeżucha za
w ie ra  inne  bardzo  w artościow e 
sk ład n ik i: w apń , żelazo, w ita 
m inę A, w ita m in y  z  g rupy  B 
o raz  różne sk ład n ik i m in era ln e .

Spośród w ym ien ionych  w a 
rzy w  na ju b o ższe  w  w itam in ę  C 
są  ziem niak i. P o n iew aż  jed n ak  
są  one a rty k u łem  pow szechnego 
spożycia i s tan o w ią  pow ażną 
ilościow o pozycję dzienne j rac ji 
pok arm o w ej, uw ażan e  są  za do 
b re  źródło  w itam in y  C.

W ybór św ieżych ow oców  k ra 
jow ych  ogran icza  się, n ies te ty , 
ty lko  do jab łek , zaw iera jących  
na  ogół m a łe  ilości w itam in , 
o raz  n iew sp ó łm ie rn ie  drogich  u 
n a s  żu raw in . W arto  p rzypom nieć, 
że an tonów ka , m a lin o w a  — ober- 
lan d zk a  i re n e ta  lan d zb c rsk a  
z aw ie ra ją  dużo w ięcej w ita m i
n y  C n iż  in n e , b a rd z ie j n aw e t 
cen ione o d m ian y  jab łek . D o
b ry m  źród łem  tej w itam in y  są 
im p o rto w an e  owoce cy trusow e, 
ja k  cy try n y , pom arańcze , g ra p e 
fru ity . Z konieczności jesteśm y 
w ięc sk azan i n a  ko rzy stan ie  z 
p rze tw orów  w arzyw no-ow oco 
w ych. Są to : ow oce i w arzyw a 
m rożone, w arzy w a  kiszone, ow o
ce i w arzyw a k an se rw o w an e  
m e to d ą  s te ry lizac ji o raz  w a rz y 
w a i ow oce częściow o od w ad 
n iane , czy li tzw . p rzec ie ry  np. 
pom idcrow y  lu b  z ow oców  jago 
dow ych, a tak że  ow oce jagodo 
w e go tow ane z cukrem .

Spośród p rze tw orów  w a rzy w 
no-ow ocow ych, p rodukow anych  
p rzez  p rzem ysł spożyw czy, n a j 
w ięcej w itam in y  C z a w ie ra ją :
—• ow oce dzik ie j róży, pod p o 

s tac ią  k o n c e n tra tu  ow ocowo-
w itam inow ego  lu b  suszu,

— m rożone porzeczki, tru sk a w 
k i, m aliny , czarne  jagody, 
pom idory , faso lka  zielona, 
groszek, m arch ew  itp .,

— k ap u sta  k iszona  w ra z  z so
k iem , gdyż w ita m in a  C je s t  
rozpuszczalna w  w odzie (w 
m ia rę  up ły w u  czasu z a w a r
tość tej w itam in y  je s t n a w e t 
w ięk sza  w  soku n iż  w  sam ej 
kapuście),

— kom poty , g a la re tk i i dżem y z 
porzeczek, ag res tu  i tr u s k a 
w ek.

P rzy  u s ta lan iu  w iosennego j a 
dłosp isu  należy  p am ię tać  jeszcze
o k ilk u  w ażnych  czynnikach. 
T rzeba  p rzed e  w szystk im  w ie 
dzieć, że d ługie p rzechow yw an ie  
surow ych w arzyw , ja k  rów n ież  
kon serw o w an ie  i gotow anie, 
zm niejsza zaw arto ść  w  n ich  w i

tam in y  C. Po d ru g ie  — n ie  m oż
n a  zapom inać, że o rgan izm  nie 
je s t w  s tan ie  m agazynow ać k w a
su askorb inow ego  (w  p rzec i
w ień stw ie  do w ie lu  innych  w i
tam in) i d latego p ro d u k ty  za
w ie ra jące  w itam in ę  C m uszą 
w chodzić  w  sk ład  każdego p o 
siłku .

N ajszersze zastosow anie p o 
w inny  m ieć ta n ie  źród ła  w ita 
m iny  C: k iszona k ap u sta  w  fo r 
m ie su rów ki, ch rzan  do  sa ła te k
i su ró w ek  jarzynow ych, cyko ria  
sa ła tow a i ja rm u ż . D odatk iem  
zieLeniny w yhodow anej na oknie 
w  skrzynce lu b  doniczce (pie
tru szka , koperek , szczypiorek, 
rzeżucha) doskonale  uzupełn im y  
p o traw y  ubogie  w  w itam in ę  C

REGINA KOWALCZYK
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N a dzisie jsze rozm ow y w y b ra 
łem  list, jak ich  w ie le  nadchodzi 
z całego k ra ju  do różnych  r e 
dakcji, w  zw iązku  z n e g a ty w n y 
m i z jaw isk am i n asila jący m i się 
od dłuższego ju ż  czasu w  n a 
szym  społeczeństw ie.

Pan Karol P. z Przemyśla pi
sze: „Ccraz większa gorycz i 
zwątpienie zalewa moją duszę, 
gdy patrzę na (o, co się wokół 
innie dzieje. Ci sami ludzie, któ
rzy zapełniają co niedzielę koś
cioły, którzy wspólnie śpiewają  
przepiękne religijne pieśni, przy 
tym samym siole karmią się 
Ciałem eucharystycznego Pana, 
potrafią prawie w  mgnieniu oka 
zmienić się w  hieny gotowe do 
rozszarpania bliźnich. Wystar
czy, by stanęli w  Kolejce po ja
kiś atrakcyjny towar, czy ochlap 
mięsa. Jeśli tylko podejdzie ktoś  
starszy, czy kobieta w ciąży i 
flndejmuje próbę' korzystania z 

yslugującego im przywileju, 
a'n atych m iast  rozlegnie się p ow 
szechny, groźny pomruk kołej- 
kowiczów i pod adresem śm iał
ka popłyną tak soczyste prze
kleństwa i wyzwiska, jakich  
zwykli używać chuligani i to w  
ciasnych spelunkach.

Niedawno bytem świadkiem  
w jednym ze sklepów, jak m ło
da dama z piekielnym wrzas
kiem rzuciła się na staruszkę, bo 
(a zaczepiła niechcący sfatygo
waną siatką, nylonową pończo
chę na nodze krewkiej paniusi. 
Rozwścieczona kobieta chwyciła  
siwiuteńką babcię za włosy,  
przewróciła na ziemię i zaczęła  
kopać. Z rozpaczą stwierdziłem,  
źe nie było chętnych w  tłumie, 
by w yrwać poniewieraną ze 
szponów wymalowanego potw o
ra. Mimo podeszłego wieku i 
słabych sil stanąłem w obronie  
leżącej i jęczącej staruszki. Uda
ło mi się pomóc jej powstać, ale 
przy okazji sam sporo oberwa
łem. Czemu w kazaniach tak 
mało piętnuje się objawy zez
wierzęcenia ludzi? Czemu walka
0 byt w yzwala  nawet u wierzą
cych najniższe instynkty i zry
wa wszelkie hamulce moralne?  
Błagam o duchową pociechę i 
pokrzepienie, bo wydaje mi się, 
że burza zła pochłonie człowie
ka"...

D rogi C zy te ln iku! Ju ż  ten  
k rzy k  rozpaczy w  T w oim  liście
1 w  ty s iącach  korespondenc ji 
k ie ro w an y cn  n a w e t do tak ich  
pism , k tó re  rzadko  p a ra ją  się

sp raw am i społecznym i i m o ra l
nym i, św iadczy o  tym , że owo 
zło n ie  ogarnęło  jeszcze w szyst
k ich  se rc  i n igdy  ich n ie  o g a r
nie! I tu  już m ożna szukać  p o 
k rzep ien ia  duchow ego i nadz ie i 
na lepszą  przyszłość. Zło w ydaje  
się pow szechne, a le  ty lko d la te 
go, że zw yk le  by w a stokroć 
ag resyw nie jsze  od dobra. N iskie 
in s ty n k ty  u  lu d z i słabszych  
w zięły  osta tn io  górą rów n ież  
d latego, że n a tra f i ły  n a  sp rz y ja 
jące  okoliczności. K ryzys, n ie  tyl" 
ko gospodarczy, jak iego  n ie  zna 
pow ojenna E uropa, naw ied z ił 
Polskę. S w ą g łęb ią  s ięgną ł sp raw  
m oralności. I w  te j dziedzin ie  
m szczą się  n iew łaśc iw a  m etody  
w ychow aw cze. S tanow czo za 
m ało  m ów iło się o m iłości b liź 
niego, a jeszcze m n ie j było p rz y 
k ładów  tak ie j m iłości, M iło
ści bez in te resow nej, p raw d ziw ie  
ch rześc ijań sk ie j w y p ły w ające j z 
pobudek  nadprzyrodzonych . P o 
c ieszające je s t to, że są  d u szp a 
ste rze  i liczba ich rośnie, k tó rzy  
u s iłu ją  p rzec iw dzia łać  złu. N ie 
zad aw ala  ich  pow ierzchow ność
i poza, zw yczajow e czy o s te n ta 
cy jne w ykonyw an ie  p ra k ty k  re 
lig ijnych . Ż ąd a ją  od p a ra f ia n  
czegoś w ięcej. Ż ą d a ją  w  im ię 
C h ry stu sa  rezygnacji z sam o- 
lubstw a , n ie s ien ia  pom ocy p o 
trzebu jącym , m iłości nie ty lko  
d la  b liźn ich , a le  także dla n ie 
p rzychy lnych  im  ludzi. I to  je s t 
og rom na szansa  n a  p rze łam an ie  
hegem onii n ien aw iśc i i zn ieczu
licy.

K ośció ł Po lskokato lick i, ja k  
ju ż  p isa liśm y  w  „R odzinie” o

trzy m a ł z zagran icy  sp o rą  ilość 
poszuk iw anych  leków , a le  nie 
za trzy m ał d aró w  w yłącznie  d la  
sw oich w yznaw ców . C enny d a r  
p rzek azan o  do dyspozycji S łuż
by- Z drow ia , by zosta ł w y k o rzy 
stany  d la  w szystk ich  p o trzeb u 
jących , bez różnicy  na p rz y n a 
leżność kon fesy jną , czy św ia to 
pogląd. I to  je s t chyba też  w ażny 
p rzyczynek  do w spólnego w y
siłku  nad  p rze łam an iem  kryzysu  
m oralnego . W iększe Kościoły 
m a ją  w iększe m ożliw ości o trzy 
m an ia  pom ccy, k tó rą  dzielą się 
po b ra te rsk u  z innym i.

W ta rg a n e j p o dm ucham i w i
chu ry  łodzi aposto lsk ie j, p ły n ą 
cej po jeziorze G en eza re t był 
Jezus, On uciszył burzę, gdy 
uczniom  się zdaw ało , że n ic  już 
n ie  u ra tu je  od za te p ien ia  ich 
w ą tłeg o  sta teczku , W pierw  je 
d n a k  sp o tk a ł A postołów  w yrzu t 
z u s t M is trza : „Czem u bo jaź liw i 
jesteście , m ałe j w ia ry ? ” Z  nam i 
też  je s t P an . W yraziliśm y  naszą 
w ia rę  choćby w  m ilionach  kaęt 
św ią tecznych  i now orocznych, 
p rzes łan y ch  do k rew nych  i zna
jom ych  życząc im  „szczęścia i 
w szelkiego dobra  z rą c 2ki Bożej 
D zieciny” . T a  zbiorow a m odli
tw a  będzie  na pew no sku teczna, 
ty lko  n igdy  n ie  tra ćm y  nadziei. 
C hrystus w y raźn ie  żąda od nas 
dziecięcej ufności: „U fajcie, jam  
zw yciężył św ia t” . U fa jm y  i czyń
m y w szystk im  dobrze, by nas 
n ie  sp o tk a ł w y rzu t z u s t  Z b aw i
ciela, że jestśm y  ludźm i m ałej 
w iary .

DUSZPASTERZ

dokończenie ze sir. 3

„D ążyć będziem y do tego, by duch  p raw d y
i zrozum ien ia  is to ty  ch rześc ijań s tw a  s ta ł się 
czynn ik iem  tw órczym  nasze j przyszłości. P is
m o nasze p ra g n ie  być try b u n ą  n ie  ty lk o  w y 
znaw ców  K ościo ła refo rm ow anego . (...), tak  
ja k  w ów czas n a jlep s i p rzed staw ic ie le  n a rodu  
w alczyli po jego stro n ie  o w yższe w arto śc i 
duchow e, tak  i dziś p ragn iem y udostępn ić

ny naszego  p ism a i p rzy jm u jem y  do 
'W spółpracy każdego, k to  z czysto ch rześc ijań 
sk iego  i polskiego p u n k tu  w idzen ia  p rag n ie  
w ypow iedzieć sw e pog lądy”

Od ra z u  w  p ierw szym  n um erze  u k aza ł się 
doda tek  — „E k u m en ia” — zam ieszczany  póź
n ie j jeszcze przez  w ie le  la t, a w  n im  a rty k u ł 
p ió ra  ks. J a n a  N iew ieczerzała  ,.Z dziejów  
ru c h u  ekum en icznego” oraz p o stu la ty  pod 
ad resem  ch rześc ijań sk ich  K ościołów  w  P o ls
ce. W tak i oto sposób ks. J a n  N iew ieczerzał 
p rag n ą ł w ykorzystać  łam y  sw ego kościelnego 
p ism a d la  szerzen ia  idei ekum enicznej w  n a 
szym  k ra ju . Z czasem  w y tw orzy ła  się sy tu 
acja , k iedy  „ k a lw iń sk ą” „ Je d n o tę ” zaczęto w

środow iskach  kościelnych  u w ażać  za o fic ja l
n y  organ ekum enii.

N a p rezesa  P o lsk ie j R ady  E kum enicznej 
został ks. J a n  N iew ieczarzał w y b ran y  po raz 
p ie rw szy  w  ro k u  1960 i sp raw o w ał tę fu k c ję  
p rzez  pięć ko le jnych  kadencji. Jego osobisty 
w k ła d  w  p race  i o siągn ięcia  R ady, a także  w 
pozycję , ja k ą  zdołała  przez te la ta  w yrobić  
sobie pośród spo łeczeństw a polskiego i za 
g ran icą , je s t n ie  do zaprzeczenia . Pośw ięcał 
te j  p racy  w ie le  czasu, sił i zapału , a  od 1970 
r. m ia ł sposobność bezpośredn io  w p ływ ać na 
eku m en iczn ą  ed u k ac ję  i w ychow an ie  m ło 
dzieży s tu d iu jące j ’w  C hrześc ijań sk ie j A k ad e
m ii Teologicznej w  W arszaw ie , gdzie w y k ła 
d a ł h is to rię  ru c h u  ekum enicznego  oraz za 
g ad n ien ia  irenologii.

R ada  W ydzia łu  T eologii im . J.A . K om eń
skiego w  P rad ze , p rzy zn a jąc  m u  w 1967 r. 
d o k to ra t honoris causa, w zięła  pod uw agę 
n a s tęp u jące  m om en ty : „ P raca  ks. sup.
Ja n a  N iew ieczerzała  — p o w ied z ia ł w ów czas 
p ro f. M ilos Bic re fe ru ją c  m otyw y, jak im i 
k ie ro w a ł się W ydzia ł p rzy zn a jąc  to  w yróż
n ien ie  — w ykracza  daleko  poza g ran ice  jego 
w łasnego  K ościoła i d la teg o  R ada W ydziału

Teologii p o stanow iła  m u n ad ać  ty tu ł  dcikto- 
r a  honorow ego teo log ii za dzia ła lność  w  
trzech  dziedz inach : na  s tan o w isk u  su p e r in - 
te n d e n ta  K ościoła E w an g e lick o -R efo rm o w a
nego w Polsce, w szerok iej i rze te ln ie  sp e ł
n ia n e j p ra c y  ek u m en iczn e j n a  s tanow isku  
p reaesa  P o lsk ie j R ady  E k um en iczne j i  — 
w reszcie  — p o  trzecie , w  uznan iu  jego 
zasług  w  p racy  n ad  rozpow szechn ian iem  idei 
p o k o ju ”.

W czasie uroczystości pogrzebow ych śp. 
bpa  J. N iew ieczerzała , bp Z dzisław  T ran d a  — 
zw ierzchn ika  K ościoła E w angelicko -R efo r
m ow anego, w e w zru sza jący m  kazan iu  p rzy 
po m nia ł n iezap rzecza lne  zasługi Z m arłego  w 
30-letn im  po słu g iw an iu  d u szp aste rsk im  p a ra 
fią  ew an g e lick o -re fo rm o w an ą  w  W arszaw ie. 
P o d k re ś lił w ie lk i w k ład  śp. b p a  J. N iew ie
czerzała  w  rozw ój C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej. Z m arły  by ł n ie  ty lko  zn ak o m i
tym  w ykładow cą, ale także  w zorow ym  w y 
chow aw cą m łodej k a d ry  teologów .

Sp. bp Ja n  N iew ieczerzał był teo re tyk iem
i zaan g ażo w an y m  p ro p ag a to rem  idei z jedno
czenia  ch rześc ijan . Polski ru ch  ekum eniczny  
poniósł w ie lk ą  stra tę .
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— J a k  s ię  z a c h o w u j e ?  C zy  c h c e  z b ie c ?
— Nie m o ż e ;  p o k a le c z o n e  ma nogi i z b i ty .  
O r d y n a t  p o m y ś l a ł  c h w i lę .
—  O d n i e ś ć  g a  d r  n a s z e g o  s s p i l a l a .
—  J a k  to,  p a n i e  o r d y n a c i e * ?  D o .  n a s z e g o l
— T a k !

IV

Ż y w i o ł  p r z y c i c b a l .  J u ż  t y l k o  g d z i e n i e g d z i e  w y s t r z e l a ł  s l u p  j a s k r a w y c h  
p ł o m i e n i .  o t c h ł a ń  o g n i s t a  r o z l a ł a  s i ę  n i s k o  p r z y  z i e m i ,  k o ń c z ą c  p i e k i e l n e  
dzieło.

E o g n r y w a ł a  g o r z e l n i a ,  z a h u d o w a n i a  j e j  i m ł y n y  p a r o w e  Z d o ł a n o  z a l e d w i e  
w  c z ę ś c i  u r a t o w a ć  m i e s z k a n i a  r o h o t n i k ó w .

S i k a w k i  { g a r o w e  i r ę c z n e  d z i a ł a ł y  t e z  p r z e r w y ;  s t r a ż e  z  G ł c b o w i c z ,  S ł o d -  
k o w i c  i B o n i n ó w ,  a  t a k ż e  s t r a ż  z  O b r o n n e g o  n i e  u s t a w a ł y  w  p r a c y .  A l e  
i a i  i m n ó s t w a  r c 7 p a l o n y c h  g ł o w n i  u t r u d n i a ł y  r a t u n e k -  P o g o r z e l i s k o  o t a c z a ł  
o b ó z  l u d 7 k i ;  n a r ó d  n a p ł y w a ł  g r o m a d n i e  z  o k o l i c z n y c h  f o l w a r k ó w  i w s i -  
J e d n i  h i e g l i  r a t o w a ć ,  i n n i  w y r z e k a l i  g ł o ś n o .

S z l o c h  p n s z k n d c w a n y c h  n a p e ł n i !  p o w i e t r z e  R o z l e g ł y  s i ę  p r z e k l e ń s t w a
i  c i ę ż k i e  w e s t c h n i e n i a  z a c h r y p ł y c h  p i e r s i .  G ł o s y ,  n a d  n i e p o j ę t ą  d l a  t y c h  
l u d z i  d o b r o c i ą  o r d y n a t a ,  r o z b r z m i e w a ł y  d o n o ś n i e .  O n  i c h  n i e  s ł y s z a ł .  S t a ł  
o d d a l o n y  o d  p e ż a r u  — w  o t n e z e n i u  k i l k u  p o w o z ó w  z  o k o l i c y  i  k o n n y c h  m ę ż 
c z y z n .  R o z m a w i a !  z  h r a b s t w e m  T r e s t k ą ,  r ó w n i e ż  n a  k o n i a c h .  B y ł  n a w e t  w e 
s ó ł ,  t y l k o  i  l e k k ą  c h m u r ą  n a  c z o l e

N a  w s c h o d z i e  n i e b o  z a c z ę ł o  r ó ż o w i e ć  —  i n a c z e j  n i ż  ł u n a ,  j a ś n i e j ,  w e s e l e j .  
S ł o ń c e ,  b l a d e ,  w z n o s i ł o  s i ę  w  g ó r y ,  p r z y s ł o n i ę t e  d y m a m i  p o ż o g i .  M ę t n y  d z i e ń  
r o z ś w i e t l a ł  z m ę c z o n e  t w a r z e  z i e l o n y m  b l a s k i e m .

P r z e r a ż e n i e  z a s t y g ł o  w  r y s a c h  l u d z i ,  k o p e ć  o s i a d ł y  n a  s k ó r z e  i t e n  t r u p i  
r e f l e k s  m a r c o w e g o  d n i a  w  s a m y m  z a i a n i u  n a d a w a ł  z g n ę b i o n y m  g r o m a d o m  
w y g l ą d  n i e b o s z c z y k ó w .

H r a b i a  T r e s t k a  m ó w i ł  d o  o r d y n a t a :
—  S t r a s z n y  o b j a w ,  t e n  p o ż a r !  J e ś l i  l e t r y  z d o ł a ł y  p o d b u r z y ć  d o  t e g o  s t o p 

n i a  p a ń s k i c h  l u d z i ,  t o ,  d a l i b ó g !  k o n i e c  ś w i a t a .  C ó ż  m ó w i ć  o  m n i e ? . . .  C h y b a
z e m k n ę  z a  g r a n i c ę .

—i N o ,  w  t e ;  o k o l i c y  n i e p r ę d k o  s i ę  t a k a  r z e c z  p o w t ó r z y  —  r z e k ł  w  z a 
m y ś l e n i u  o r d y n a t .

— T o  s a m o  m ó w i l i ś m y  p o  d e w a s t a c j i  w  S z a l a c h .  C z e m u  n i c ?  — f a l a  p ł y *
n i e .  P a n a  o n i  k o c h a j ą ,  a j e d n a k . . .  N o .  i m o j ą  R i t ę  k o c h a j ą  w  O ż a r o 
w i e ;  m o ż e  p r z e z  n i ą  i m n i e  o s z c z ę d z ą .

— N i e  w i e  p a n ,  c o  m i  s i ę  z d a j e ? . . .  —  m ó w i ł  T r e s t k a -  —  G o r z e l n i a  p a d ł a  
o f i a r ą  g ł ó w n i e  d l a t e g o ,  ż e  s p i r y t u s  d e n a t u r o w a n y .  I n a c z e j  ł a j d a k i  r o z b i l i b y  
t y l k o  k u i y ,  a h y  s i ę  s p i ć .

O r d y n a t  m a c h n ą ł  r ę k ą
—• T o  n a  j e d n o  w y c h o d z i .

— W c a l e  n i e ,  h o  b y  s i ę  p o c h o r o w a l i  p r z y n a j m n i e j ,  a z r e s z t ą  s p i t y c h
p o w i ą z a ł o b y  s i ę  j a k  h a r a n ó w  i d c  p o l i c j i .  O s z e l m y !  D o  c z e g o  t o  t e r a z  
d o c h o d z i ?  S a p i i s t i !  J a  b y m  w i e d z i a ł ,  j a k  z n i m i  p o s t ą p i ć .

H r a b i n a  R i t a  r z u c i ł a  Tia m ę ż a  n i e c h ę t n e  S p o j r z e n i e ,  g o r y c z  u g r y z ł a  j ą  
w  s e r c e  b o l e ś n i e .

O n a  o d c z u ł a ,  c c  m y ś l a ł  w  t e j  c h w i l i  o r d y n a t .  W z r o k  j e g o  b ł ą d z i ł  p o  r u 
m o w i s k a c h  d y m i ą r y c h  w ę g l i ,  j a k b y  s z u k a j ą c  n i e  k a r y ,  IfiCz p o m o c y  d l a
c i e m n y c h  n i z i n  l u d z k i c h ,  k t ó r e  s i l ą  k o n i e c z n o ś c i  w y w o ł a n e j  n ę d z ą ,  i d ą  n a  
o ś l e p  z a  t y m i ,  c o  u k a z u j ą  i m  r a j  p o z a  g r u z a m i .  Ż ą d z a ,  j e ś l i  n i e  r ó w n o ś c i ,  
t o  c h o c i a ż  s p r a w i e d l i w o ś c i  m a t e r i a l n e j ,  p ę d z i  t y c h  d o m n i e m a n y c h  w o d z ó w  
d o  c z y n ó w  k r w a w y c h  i o t u m a n i e n i a  t ł u m u ,

O r d y n a t  w z d r y g n ą ł  s i ę .  I n n a  m y ś l  n a p ł y n ę ł a  m u  d o  m ó z g u .
—  . l e d n a k  ś w i e t n ą  h y ł a  g r o z a  w y h u c h u l  A l e  c ó ż  2a w i d o k i  — m ó w i ł  M i -

c h o r o w s k i .
P a n i  R i t a  p o p a t r z y ł a  n a  n i e g o  z d u m i o n a .
—  P o d z i w i a m  p a n a .  W  t a k i c h  w a r u n k a c h  m ó g ł  p a n  z a c h w y c a ć  s i ę  w i d o 

k i e m ? . . .
' —■ N o ,  j e s z c z e  w t e d y  n i e  s t r z e l a n o  d o  m n i e

— A l e ż  s a m a  g r o z a . . .  O k r o p n o ś ć !
— C ó ż  p a n  z r o b i  z  t y m  p t a s z k i e m ,  s k o r o  w y z d r o w i e j e ?  — z a p y t a ł  T r e s t k a -
—  H a l  P ó j d z i e  w  ś w i a t .  M o ż e  s i ę  p o p r a w i .
W  t e j  c h w i l i  p r z y g a l o p o w a ł  g o r z e l a n y .  S l a n g ł  p r z e d  o r d y n a t e m  z  w a h a  

n i e m  m n ą c  k a p e l u s z  w  r ę k u .
—  Co  l a m  n o w e g o ?
— R o b o t n i c y  c h c ą  p r 7 e p r o s i ć  p a n a  o r d y n a t a  —  r z e k ł  n i e ś m i a ł o .  —  W s z y s 

c y  c c  d n  j e d n e g o  są z a w s t y d z e n i  i u p o k o r z e n i .  M ó w i ą ,  ż e  i c h  o b a l a m u c o n o .
—  B a r d z o  w i e r z ę  —  r z e k ł  o r d y n a t  —  e d y ż  i n a c z e j  n i e  g u b i l i b y  s a m y c h

s i e b i e .

G o r z e l n y  s p o j r z a ł  b y s t r o  i s p u ś c i ł  o c z y ,
— C z y  m o g ę  p r z e p r o s i ć ? . . .  “  z a p y t a ł .
—  P o w i e d z  i m  p a n :  n i e c h  s i ę  n a j p i e r w  w y ś p i ą !  J a  i c h  s a m  z a w o ł a m .
G o r z e l a n y  s k ł o n i ł  s i e  i o d j e c h a ł .
—  J e ś l i  i s t n i e j e  p a ń s t w o  a r c h a n i e l s k i e ,  t o n a  p e w n o  u p a n a  — z a w o ł a ł  l i ra

hi a  T r e s t k a .  —  T y m  ł a j d a k o m  u d a ł o  s i ę ,  że  n a  p a n a  t r a f i l i .  G d z i e  i n d z i e j
p c s z l i y b y  w s z y s c y  w  d y h y ;  n i e  m ó w i ą c  o a a i l a t o r z e ,  k t ó r y  d a w n o  w i t a ł b y  
s i ę  z  A b r a h a m e m ,

— 2 ł e  m ó w i s z ,  d r o g i  —  p r z e r w a ł a  h r a b i n a .  —  W ą t p i ę ,  c z y  g d z i e
z a  t a k i  s t r z a ł  l u d  p r a g n ą ł b y  k r w i  a g i l a t o r a .  P r a g n i e n i e  z e m s t y  n a d  W S i  
l o  d o w ó d  o ś l e p i e n i a  t y c h  m a s ,  l e c z  i  m i ł o ś c i  d l a  o r d y n a t a .

—• J p d n a k  f e r m e n t  m u s i a ł  s i ę  d a w n o  s z e r z y ć ? . . .
— O t a k !  Z  p o c z ą t k u  n i e  s ł u c h a n o  p o d j u d z e ń  r ó ż n y c h  w ę d r o w c ó w ,  z b i t o

n a w e t  p a r u ;  p o t e m  o g ó l n y  p r ą d  p o c i ą g n ą ł  k u  s o b i e .  D u ż o  d o p e ł n i ł y  b r o 
s z u r y  t a j e m n i e  r o z d a w a n e .

O r d y n a l  u m i l k ł ,  g d y ż  w i e l e  o s f i h  z  o k o l i c y  ż e g n a ł o  s i ę  z  n i m ,  o d j e ż 
d ż a j ą c .

— W a s  z a b i e r a m  d r  z a m k u  —  i z e k l  d c  h i a b i o s t w a  T r e s t k ó w .

E z i e ń  j u ż  b y ł  z u p e ł n y ,  g d y  o r d y n a t  z e  s w y m  o r s z a k i e m  o p u s z c z a ł  p o g o  
r z e l i s k o .  R o z p a l o n e  r u i n y  b u c h a ł y  j e s z c z e  o g n i e m . .. S t r a ż a k ó w  k a z a ł  o r d y n a t  
z a s t ą p i ć  i n n y m i  l u d ź m i .  R o z d z i e r a n e  z g l i s z C a a  b o s a k a m i ;  k o b i e t y  z a l e w a ł y  
p o j e d y n c z e  o g n i s k a  w o d ą j  d ź w i g a n ą  n i e m a l  z  p a s j ą .  C a ł ą  z ł o ś ć  i ż a l  t ł u m  
w y w i e r a ł  t e r a z  n a  o g n i u .  P a s l w i o n c  s i ę  n a d  n i m ,  c h i z u c a n o  b ł o t e m ,  r w a n o  
w  k a w a ł y .  N a s t ą p i ł a  i s t n a  o r g i a  z a w z i ę t o ś c i .  K o b i e t y  w ś r ó d  p r z e k l e ń s t w  
c i s k a ł y  s i ę  n a  p ł o m i e n i e ,  j a k  h i e n y .  O b r a z  p r z e d s t a w i a ł  o k r u t n e  z n i s z c z e n i e  
r o z p a l a n e g o  ż y w i o ł u  i z w i e r z ę c ą  z e m s t ę  l u d u .

O r d y n a t  m i a ł  n a  u s t a c h  i r o n i c z n y  u ś m i e c h .

—  N a z y w a j ą  m o i c h  l u d z i  k u l t u r a l n y m i ,  a  ot ,  p a t r z c i e  —  r z e k !  d o  T r e s t k ó w .

—  b a r b a r z y ń c y !  N i e  t r z y m a  s i ę  i c h  k u l t u r a  — o d p o w i e d z i a ł  h r a b i a .  —  
D a r e m n y  t r u d .  N a j l e p i e j  m a c h n ą ć  r ę k ą .

—  N i e :  s t a l e  k u l t u r ę  d a w a ć ,  n i  i c h  p r z e t r a w i  —  o d r z e k ł  M i c h o r o w s k i .
P a n i  R i t a  u t k w i ł a  w  n i m  o c z y ,  p e ł n e  u w i e l b i e n i a .

(3)

PO ZIO M O : 1) sień , 5) n a rząd , 10) rodza j c ia s ta  w ie lkanocnego , 11) 
w y k o n y w an a  je s t szydełk iem  lu b  na d ru tach , 12) w ażne w żyletce, 
13) d ług ie  p ió ro  w ogonie p ta k a , 15) spo rtow a, zim ow a czpka z dasz
k iem  i k lapą , k tó rą  m ożna opuszczać na uszy, 16) p laców ka  f in a n 
sow a, 19) sto lica G hany , 21) dzieło m a la rsk ie , 25) dow ód, fa k t s łu 
żący do uzasad n ien ia  jak iegoś tw ie rd zen ia , 26) cząsteczka cieczy, 28) 
zak w ita  b ia ło , w czesną w iosną, 29) b łona o k ry w a jąca  kości, 30) za 
bieg leczniczy  lub  kosm etyczny , 31) d aw n y  nauczyciel.

PIO N O W O : 1) dan ie  deserow e, 2) e lem en t sieci w odociągow ej w  
fo rm ie  k rą ż k a  o tacza jący  k ran , 3) g ruczo ł położony p rzy  k rta n i, 4) 
jed n a  d ru g ą  m yje , 6) im ią m ęskie , 7) rodza j teczki, 8) ten , kto p o 
p ie ra  kogoś, 9) g a tu n ek  g ryk i, 14) g w ałto w n a  burza, 17) im ię żeń 
skie, 18) rzecz  m a ło w arto śc io w a ; p rzec ię tna , 20) w oku, 22) tró jk ą tn a  
kość pasa  barkow ego , 23) szkliw o, 24) p ra c u je  w  ko tłow ni, 27) tek s t 
p rzysięg i.

R ozw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod adTesem re d a k c ji z d o p isk iem  n a  kop erc ie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  2”. D a rozlo sow an ia :

nag rod y  książkowe  
Rozwiązanie krzyżówki nr 28

PO ZIO M O : szm aragd , skecz, rew iz ja , bo rów ka, C h inka , zacierk i, 
żarnow iec , tan k , lad a , R em igiusz, k ierm asz , A nato l, odyniec, opuncja , 
sap er, szczerba.

PIO N O W O : stra ch , m ów nica , ry zy k an t, g rad , k u rn ik , czw órka, o b ra 
żenie, p asieka , św ierszcz, k lak so n , c ienkusz, d rezy n a , sz tucer, em pire , 
a lta n a , kosz.
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